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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miósięcznie kop. 70, kwartalnte rb. 2, 


rooznia rb. 8, z odnoszeniem do domo. 


B pracsylką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesaratwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 


kap. 50, rocznie rb. 10. 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
r TZT 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjwaje interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski i kantory plem peryodzus- 
nych. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 

Bprzodaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza-* 
wie w Administracyl pisma1 w kioskach, 

Ogłoszenia wazelkiej truści po kop. 10 za wieraz lub 
Jego miejsce. 
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Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


Wyszła w osobnej książce dołącza- 
na jako docatek do PRAWDY 


praca Maksimowa 


Przestępcy polityczni i państwawi 


stanowiqcu trzecią część dzioła 
Syberya i ciężkie rohoty. 


Cena w Warszawie 1 rb. 20 kop. 
z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 


45 kop. 
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N aks OGILE. 
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A byli narodem, byli tylko narodowo- 
ścią, wraz z upadkiem ich puństw, 
aburzonych przez Anglików, rozpoczyna 
się rozkład ich narodowości, a to suma zło- 
to i dyamonty, któro im upaństwowienie 
się i rozrost społeczny ułatwiły — teruz 
przyspieszą im śmierć. Cywilizacya an- 
gielsku rozpuśri ich w sobie, gdy wyrze- 
czenie się życia politycznego odbierze im 
własne dziejowe poczucie, dziejową indy- 
widualność. W pokolenin, któro walczyło, 
będą jeszcze drgnienia, zmuszające Anglię 
do obsadzeniu kraju wojskiem, ale poko- 
| lenie, które przyglądało się tylko walee — 
_ nie zdobędzie się jnż na nie więcej, prócz 
poczucia etnograficznej odrębności od An- 


ŻY zyjej? Bocrów. Już ich nioma. Nie 
L 


— Ogłoszenia. 


glików. Melancholijna mgła Pól Elizej- 
skich, żadnym rozumem nieprzebita, na 
wszelki stoicyzm oporna, ogarnia tę pię- 
kną przeszłość początkowych dni i całych 
miesięcy walki przez zimę aż do nioszozę- 
ścia Oronjego w d. 27 lutego r. b. Na nie 
się nie przydały i dziclność i męztwo i sy 
me nawet zwycięztwa: ostatecznie zwycię- 
żyła liczba, Nic poruszył się Bóg, który 
w manifeście wojeunym miał nosić kula: 
niosła jo siła fizyczna i fizyczna też sila 
powaliła wierzących: nie podniesie ich już 
Róg. 

Mieli go w sobie pod postacią wiary 
w ostateczne ocalenie się, w wywalczenie 
sobie Inb wyjednanie walką dalszego ist- 
nienia. Utracili tę wiarę pod Paardeber- 
giem. W zięcie Oronjego przez Anglików, 
a niezdobycie Kimborleyu i Ludysmithu 
przed naderągnięciom absolutnie już wy- 
sturcznjącej odsieczy, przecięły z począt- 
kiem wiosny całą wojnę na dwie połowy: 
pietwszq, z twórczym zapałem, dla wypę- 
dzonia Anglików, drugą, z nabytym rozpę- 
dem, dla zyskaniu nu czasie, Zysk ten, od 
dyplowacyi spodziewany, dyplomacya uda- 
remniła. Romantyczna współność, po- 
krowność, jedność zasadnicza rzeczy- 
pospolitych i wrzekomej ich duszy, ro- 
publikunizmu i domokracyi, okazala się, 
nie ide} żywą, ule szezątkowym zabyt- 
kiem dziejów: wie o niej coś historya, nie 
wie, nio chce nie wiodzieć życie. Rzeczpo- 
spolita znaczy dziś zupelnie co iunugo, niż 
w końen XVIII i środku jeszcze XIX w. 
Druga połowa stuleciu pogrzebała sny 
pierwszej — a pogrzebuła bez żalu. Dziś 
mamy rzeczypospolitae bez republikani- 
zmu i bez demokraeyi. Państwo, tukio, czy 
inne, chce być przedewszystkiem mocar- 
stwem i nietylko zewnętrzne, ale i we- 
wnętrzne stosunkiswoje wedlug tego idea- 
łn kształtuje. 

Napróżno też wyglądali Boerowie '¥rans- 
walu i Oranii pomocy dyplomatycznej od 


SPRAWY EKONOMICZNE: Przesilenie ekonomiczne, p dr. J, B, Marchlewskiego. — Lażne wrażenia z prowiooyi, p, ladou- 


dwóch wielkich rzeczy pospolitych świata: 
Stanów Zjednoczonych i Francyi. W Sta- 
nach Zjednoczonych Amoryki Pół zupano- 
wała namiętność mocarstwowa rozpoście- 
rania się po za siebie i orężem i intrygą 
dyplomatyczną: pierwszy powiększa tery- 
toryum, druga daje stanowisko w świecie 
równomu wśród równych. Minęły czasy, 
zatarła się pemięć tej przeszłości, kiedy 
zjawionie się Klapki na ziomi amerykań- 
skiej zjednało mu przyjęcie wyglądające 
na czyn narodowy; kiody sam prezydent 
przestępcę, wychodźcę uciekającego przed 
śmiorcią, nie wahał się przyjąć w Biulym 
Domu; kiedy sami nawet konsulowie ame- 
rykańscy nad Bosforem i Propontydą — 
ściągając na swe państwo gniew potężnej 
wówozas Anatryi, dawali rozbitkom z ro- 
wolucyi węgierskiej opiekę ludzkości i po- 
litycznego spóleznoiu. Dziś Stany Zjedno- 
czone potrzobowuły Anglii, anic potrzebo- 
wały Transwalu: poszły za Anglią, a Trans- 
wal zostawiły własnomu losowi. Frun- 
cya, od XIV wieku ustawicznie zadziera- 
jaca z Angliq, powściągana, nawot upoka- 
rzana za dni naszycli, mogła wziąć pochop 
z rdzennej nienawiści do pozornej miłości, 
i dla samego pokrzyżowania jej polityki 
zorgunizować opór dyplomatyczny prze- 
ciwko unicostwieniu obu rzeczypogpóli- 
tych boerskich. I to przewidywanie zawia- 
dło. Nie drgnął nikt, Nawet zamęt chiński, 
w którym najpozytywniojszy pogląd, o- 
kiem historyka na dzieje bieżące, pozwalał 
przewidywać tamy dla Anglii—nawet tan 
zamęt nie wydal z siebie nic, coby mogło 
być dla nieszczęśliwych chodby chwilo- 
wym uśmiechem losu. Niebo mieli nad s0- 
bą ezarne jak otehłań. 

Zawiódł ich nawet ich własny duch: nio 
dotrwał do końca. Po zajęciu Protoryi 
przez Robertsa zaczęli się zobowiązywać 
do nentralności, skladać broń, przysięgać 
na bezczynność, czyli zerwanie z braćmi 
izwprzaństwo polityczne. Przedwczesne 
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opuszezenio Natalu wyduła jakby hasto 
dla dusz: zgasiio w nich geninsz, Po poe- 
macio zimowym nastała wojna podjazdo- 
wa, nie prowadzona z dostateczną zdolno- 
Ściu skrpiania się na liniach wewnętrz- 
nych, a stąd usiana klęskami, których nie 
równoważyło powodzenie takie, jak np. 
zabieranie calych oddziałów, transportów, 
podwód, nawet garnizonów angielskich. 
Od każdej klęski duch się celiwiał, ciało 
walczące rozpadało, Namysł: po eo? wżeruł 
się w zapał, powściągał nabyty rozpęd. 
Walka jednak trwała i trwa jeszcze dziś, 
kiedy już nie ma żadnego przed sobą świa- 
tełka. O tłamnem złożeniu broni nie po- 
myślał nikt. Ostatnią walkę stoczy garst- 
ka najuporczywszych, najgorętszych. Nie 
zostanie Boerom po klęsoc ostatecznej 
„smutno pół rycerzy żywych*— nie zostan- 
nie nic. Owe przysięgi, noutralności i za- 
przaństwa trzeba położyć na karb natury 
„ ludzkiej: mnszą być zdrowi i chorzy, silni 
i słabi. Naogół Boorowie, nmiornjąc poli- 
tycznie, dobrze spełnili swój polityczny 
obowiązek i z dobrem też imieniem przecho- 
dzą do hiatoryi. Drakońskie prawa Ro- 
bertsa samo rozgrzeszają tych, których 
zaskoczyły, że nie spieszą do rozpaczliwej 
walki; same też uzaeniają tych, którzy je- 
Bzcze jej nic zaniechali. Szczęśliwy De 
Vett, że znalazł śmierć pod Potchofatroa- 
mem! Szczęścia tego zazdrościć mu powi- 
nien Krüger, w Lourongo Marquez wyglą- 
dujący okrętu holenderskiego, aby się da- 
czokuć angielskiego i angielskich kujdan. 
On, co Transwal założył, mógł w ostatniej 
bitwie Transwalu lepsze dla siobie zna- 
leźć achronienie. 


AUST REMI, 
`~ 
Wiedeń, 15 września 


tom jesteśmy znowu na gościń- 
, ale nie na nowym. Jużeśmy tu 
«z byli. Bo rozwój konstytucyjny 
dbywa się, jak owe procesye w 
Echternach. Trzy kroki naprzód, dwa 
w tył, znowu trzy naprzód i znów dwa 
w tył itd. itd. Z Badenim na czele Austrya 
zrobiła trzy kroki naprzów: wydał on naj- 
sprawiedliwsze w świecic rozporządzenie 
językowe dla Qzech. Wtedy studenci wie- 
deńscy zaczęli robić burdy w sąsiedztwie 
parlamenta. Strach wielki ogarnął „mia- 
rodajne* sfery — zawozwano prędko- na- 
miestnika Styryi, Clarego, który stanął 
na miejscu Badeniego i pelnął znowu Au- 
stryę © dwa kroki w tył: zniósł rozporzą- 
dzonia Badeniego. Na to Czesi w Radzie 
państwa zaczęli koncortować na piszezał- 


ci krok naprzód, to jest znieść zniesienie 
rozporządzenia Badeniego. Czy się rząd na 
to zdecyduje — nie wiemy. Ale tyle wio- 
my, że bez tego trzeciego kroku naprzód 
zacznie się znowu koncert czeski. Bo tru- 
dno inaczej. Dała im się, eo się im nale- 
żało (język urzędowy w administracyi 
isqdownietwie) i zabrało się im potem 
Któryż naród żywy pozwoli na takie nai- 
grawanie się z siebie? Chwilowo Czesi 
zwyciężyli. Pokazali, że nie można sobie 
kpić z nich. Niemcy dostali po nosie. Tom 
boleśniejsze dla nich są te cięgi, ba Czesi 
tłuką ich własną ich sztuką. Bo obstrnk- 
cya w Radzie państwa jest właściwie wy- 
nalazkiem niemieckim. Strasznie swego 
czasu byli dumni z niego. Ale zapomnieli 
wziąć patent na ten wynalazek, Więc 
Czosi wzięli się na ten sam sposób — z ró- 
wną skutecznością. Jaką rołę w toj całej 
sprawie odegrało Koło polskie? Bylo praw- 
dziwem kołem — piątem u wozu. Nie po- 
magało otwarcie Czechom; nie protesto- 
walo przeciw żarłoczności niemieckiej za 
Olarego. Więc upadł Badeni, przyszedł 
Olary; poszedł Olary, przyszedł Kör 
a Kolo zadowolone, że tam zawsze joden 


z naszych jest przy tej robocie. Czy ta ro- 
bota jost w myśl Koła, czy nie, to mniej- 
sza. Byle tam jeden z naszych był i byle, 
ile możności, na każdego przyszła kolej. 
Dlaczogo właściwie poszedł Oblędowski 
i przyszedł Piętak? Žo Ohłędowski nie był 
politykiem, tylko powieściopisarzóm? Ależ 
Piętuk nawet powieści nie napisał, choć 
miał teraz tyle wolnego czasu! Cóż robił? 
Godził stronnictwa anstryackie? Nie po- 
godził ich. Bronił stanowiska Koła? Nie 
obronił. Gdyby był pozostał? Ohlędowski, 
tobyśmay przynujmuicj wiedzieli, eo robił; 
napisałby dowcipną powieść albo pamię- 
tnik. Alo za co brał pensyę ministeryalną 
Piętak? Żeby zapobiedz nowym wyborom: 
a to właśnie już rozpisano. I cóż z tego 
wyniknie? A no, procesya Echternachaku. 
Ostatecznie i ta procesya dochodzi do colu 
swogo — więc miejmy nadzioję, że i An- 
strya dojdzie kiodyś do równouprawnio- 
nia narodów. —ski. 


Tydzień polityczny. Ani krok nie posząpiła 
sprawa układów o pokój z Chinami. Z czterech 
komisarzy chińskich, tu wymienionych, najpierw 
odrzucono jednego, Tunzlu, jako iustruktosa do 
mordów, potem drugiego, ks. Ozinga, potem 
i trzeciego jako nieuależącego do komisyi: 
został sam Li-Chung-Ozang. Ale i tego pelno- 
mocniętwo uważano za niedostateczne; w końcu. 
wszakże wszyscy zgodzili 


truktowa nie 
z nim. Będzie on w każdym razie najpoważnicj- 
szym; Qzing (Tsing) odzyska swą godność za- 
przeczoną, a jako książę 2 rodałny panującej 


przy Ozangu odegra rolę kontrolera dwor- 
skiego. Cesarz chiński ze swej kryjówki — 
podobno już teraz na północ od Pekinu, 


bliżej granicy rosyjskiej — ma czas na uzupeł- 
niające nominacye, bo Europu nie prędko się 
zgodzi ua ządania, któreby były wsp: Jnemi. 
Niemey żądają złożenia z urzędów wszystkich 
trzymających z Bokserami,i sprawców mordow 
i gwałtów, na misyoaarzach prowincyi Ozył, 
pod bokiem mocarstw, i teraz jakoby jeszcze ` 
spełainnych. Powinnoby więc to złożenie do- 
tknąć i cesarzową-wdowę, która wydawała in- 
atrukcyc mordercom. Zabójcę Kettelera Niemcy 
już stracili: „ ale i mała przyjemność. Do- 
tychczas wojska rosyjskie oze stoi w Pekl- 
nie; rząd francuski, działając wspólnie, odpiera 
domysł, jakoby tam pozostać miało, Telegramy 
donoszą o blizkim wyjeździe p. Giersa. 


4) | Piersi mej żadnym kluczem nie otworzysz, 
Marya Gxossok. Żadnym zaklętym Sczamu wyrazem, 
-9 Już młodzieńczego ognia w nii nie włożysz... | 


Nieprzonikliwym Czas pokrył ją głazem, 
AIOEBSWAE 
-.. 


Zakuł w zdrzewiały pień nioczułej kory, 
Który Śmierć tylko rozotnie żelazem... 


Nie urodzimy się znów na świut razem] 
Jak się nie zmienią w źdźbła dwalistnej trawy 
Te wybnjałe pad nieho sokory. — 
Minionych rzeczy nie żądaj naprawy — 
Tego, co zaszło do dziś dnia z toj pory, 
Odrobić nie mógłby Bóg! — to przepadło 
Na wieki wieków... Umioraj Widziudło! 
_ 


Umrzyjcie dziś już raz na zawsze Mury! 

Po raz ostatni niechaj ten poranek 

Waszych form smutnych rozwieje opary, 
Jak mgly wznoszące się z łąk i polanek, 

Oo raz rozwiano, więcej się nia zrosną, — 
Idźcie na wieki w eteru obszary! 

Lub oczy waszo niech snom wiecznym poang, 
Gdzie najciemniejsze są w mózgu pieczary — | 
I nie wskrzeszajcie nigdy więcej z wiosną! | 


Wieczór mam ciepły, gwiaździsty i cichy — 

Skwar minął — pachnie w powietrzu ulewa — 
Jesioń haftuje liśó mój w złote szychy — 

Macza mi w bursztyn, w krew i w bronzy drzewa. — 


Za jakiś chyba grzech pokutnjąca, 
Młodości moja, ty biedny Upiorze, 
Poszukujący przy świetle miesiąca 
Zgubionych pereł po mojej komorze — 
Po co ci byt ten wyjęty z pod słońca? 


Prawda, za oknem słowik już nie śpiewa, 

Nie patrzą w szybki powojów kielichy, 

Lecz winogrono na ścianch dojrzewa 

I miód mi robią pszezoły, skrzętne mnichy. — 


W kwieciate misy, w rzeźbione kielichy 
Przyjaźń z uśmiechem wieczorz mi nalowa — 
Patrzę przez okno na promienne szprychy 
Słońca, co gdzioś już drugi świat ogrzewn... 

I nie ma we mnie nic już z dawnej pychył.. 
Berco się moje o nie juź nie gniawa, 

Czar ucznć dziecka odnajdując cichy, 

Q miłosierdziu życia hymn swój śpiewa. 


Patrz, wszystka w koło młodość już wymarła, 
Co się rodziła z tobą w jednej porze! — 
Dlaczego tyś się jedna żyć uparła! 


Jakąż się jeszcze nadzieją uwodziez, 

Że resztek bytu broniące tak zażarcie, 
Między żyjących upiorem przychodzisz? 
U mych wezgłowi noc stoisz na warcie, 
Aż rozszlachana padasz na me łoże, 


Aby na piersiach mych znaleźć oparcie. — 7 
veia ye a a E Jest żywszy zachwyt... wiom!.., moo wrażoń większa... 


Przy których obraz ten ma nędzy wdzięki! — 
Jest szczęście straszne... podobne do męki, 
Które fant: szystko wypiększa. — 


Dopóki księżye przyświeca na dworze, 

Czego ode mnie żądasz — mów otwarcie! — 

Żyć jeszcze? — we mnie znów! — to być nie może... 
p 
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Li-Chung-Czang, jako człowiek z głową, sam 
widzi konicczność ukarania głównych podżega- 
czy, którzy byliby pewno bohaterami, gdyby 
Eoropie nie udało się tak łatwo zwyciężyć, i ru- 
chu narodowego Chińczyków samą psychologią 
strachu wpuścić w łożysko bezprawia. Pa za 
Qzaugiem jest jakieś stronnictwo niby postępo- 
we, a napewno kupieckie, które chce ocalić 
taele i przystaje na otwarcie wszystkich portów, 
kontrolę europejską, nawet straż dla niej nic- 
zbędną. Z tego stronnictwa zapewne wychodzi 
domaganie się powrotu cesarza chińskiego do 
Pokinu: oń tylko uratować może ojczyznę — je- 
sli agencye europejskie nie kłamią. Uratuje ją 
Europa. Warunki pokoju są kością niezgody. 
Zueutralizowanie Mandżuryi, jakoby na wnio- 
sek Auglii, wydaje się pomysłem chybionym, je- 
Śl celem ma być pokój. Utrzymanie Japonii 

związkm nie odpowiada ujawnionym przez 
Trancyę i Niemcy znmiarom, a wyrzucenie gro- 
godą i s m. Tymczasem Waldersce 
plynie; zdaje się, żc przed jego wylądowaniem 
wojska rosyjskie i francuskie, aby nie iść pod 
jego komendę, wycofają się z Pekinu. 

W Transwalu poddał się świeżo caly oddział 
Voerski, Duch wojenny goni już resztkami. Kru- 
ger od dziesięciu dui w Loureugo-Marquez. Je- 
żeli go Portngalczycy nie wydadzą Anglikom 
sa jaki dług, Holendrzy syna swego przewiozę 
do kraju — na pogrzeb. 


<| ŻYCIE SPOŁECZNE. |$ 
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KRONIKA POZNAŃSKA. 


Wiec lndowy. — „Vater unser.” 
rządzenia mioistra ośyetaty. 
s tników. 


Skutki rozpo 


Jadłospis dla robo 


ozporządzenie pruskiego ministra 
oświaty, p. Studta, znoszące nankę 


KD gó] dni 
PRAWDA. 


E S 


swych obywatelo państwa konstytucyjne- 
go, my, Policy i Polki miasta Poznani 
uroczyście tu protestujemy przeciwko naj- 
nowszemu rozporządzeniu ministra, dr. 
Studta, znoszącemu w szkołach tutejsz 
naukę religii w języku polskim, a prote- 
stnjemy z powodów następujących: 1) Roz- 
porządzenie ministra sprzeciwia się pra- 
wu bożemu, przyrodzonomu. Od Boga o- 
trzymaliśmy prawa mówienia i modlenia 
się we własnym, ad Niego nam danym ję- 
zyku ojezystym. 2) Rozporządzenie mini- 
stra sprzeciwia się słowom króla Frydery- 
ka Wilhelma ITI, który nas, Polaków, 
wziąwszy pod opiekę awą, uroczyście po- 
ręczył był nam zupełną awoborę i wolność 
używania języka ojczystego. 3) Rozporzą- 
dzenie ministra krzywdzi nas w dzieciach 
naszych, wyzyskuje tychże niemoc wieku 
dziecięcego oraz przymusowy obowiązek 
uczęszczania do szkoly rządowej. 4) Roz- 
porządzenie ministra odbiera dzieciom 
możność religijnego wychowywaniu, bo 
nanka zasad religii św. w niezrozumiałym, 
obeym języku, nie może dać żadnych pod- 


staw religijnych, u rzuca je na pastwę , 


przewrotu. 5) Rozporządzenie ministru u- 
Dliża świętości wiary rzymako-katolickiej, 
która jeat dziełem boskiom, więc do ealuw 
politycznych nadużywaną być nio powin- 
na. Z tych powodów i z głębi przekonania 
podnosimy ten uroczysty protest.* 

Prócz tego uchwalono adros do ks. ar- 
cybiskupa i doręczono mn zaraz po wiecu; 
wreszcie wysłano nu ręce kardynala Le- 
óchowskiego do papieża dopcszę treści 
następującej: „Protostujemy przeciwko 
narzucenia nam przez rząd pruski nauki 
religii św. w języku niemieckim, my, 
zgromadzeni na walnym wiecu w Pozna- 
niu, Polacy i Polki, zwracumy się ku opo- 
ce Piotrowej, tej ostoi i źródlu pacieszo- 
nia, slemy Jego Świętobliwości Leono- 
wi XIII wyrazy synowskiego przywiązu- 
nia i miezachwianej ufności, że w tem 
ciężkiem, nowom utrapioniu wesprzu po- 
tomków narodn, który przez długie wieki 
krow przolewał za wiarę Chrystusową. — 
Poznańczycy.* 

Zwbranie było tak liczne, że nistylko za- 
pełniła się szczelnie olbrzymia sala ogro- 
du zoolagicznego, ale także pokoje przyle- 
głe, korytarze, a nawet spóźnione tłumy 
stały nu otwartem powietrza. Składały się 


one przeważnie z rzemieślników i dro- 
bnych przemysłowców, głównie miuszkań- 
ców przedmieść świeżo przylączonych do 
Poznania: Wildy, Św. Łazarza i Fożyc. Do 
organizatorów wiecu należy kilku zna- 
nych członków stronnietwa ludowego. Ale 
rzecz wielee charakterystyczna, iż w apra- 
wie tej nie wziął ezynnego udzialu żadon 
wybitny przedstawiciel sfer konsorwaty- 
wnych i umiarkowanych. Pomimo to więe 
się odbył z wielką jednomyślnością i za- 
pałem nezestniezących w nim mas ludno- 
ści. Czy wywoła an jakąkolwiek zmianę, 
czy wpłynie na skasowanie rozporzijdze- 
nia miuistra oświaty — bardzo wątpliwe. 
Jest on atoli zuamiennóm świadectwom 
uezuć mas, do głębi zadraśniętych i żywo 
adczuwających krzywdę wielką, a więc 
trzeba się z tem liczyć. 

Obawa skutków ujemnych rozporządze= 
nis ministra oświaty jest zresztą nazbyt 
przesadną, Przedawszystkiom dziecko pol-- 
skie dowiaduje się burdzo wcześnie, żo 
jest dzieckiem polskiem i że należy do na- 
rodowości uciskiunej, nadto traci wszelką 
ufność do szkoły pruskiej, Juk zaś daloce 
dzieci rozumieją już ton gwałt, dowodzi 
obrazek następnjący: Powien ksiądz pyta 
chłopcu pasącego bydło: „A nmiosz ty pa- 
cierz po niemiecku?“ — „Kajbym nie miał 
umieć — odparł na to — lady go się 
w szkole uczyć muszę?" Na życzenie kaig- 
dza chłopiec odmówił pacierz po niemicc- 
ku i po polsku: „Water unser,“ stojqe 
z czapką na głowie i batom w ręku, „Ój- 
sze masz“ — klęcząc z odkryty głową, po 
odłożeniu bata, 

Sq jeszezo inne, bardzo doniosłe skutki 
rozporządzenia: Oto dzięki temu domokra - 
cya apołccznu zdobędzie nowo siły. Do- 
tychczas nie mogła ona w żaden sposób 
zjodnuć i przyciągnąć robotników polskich, 
gdyż oddzielał ich mur potężny — wiolka 
religijność, R z nią związana głęboka zu: 
chowawczość. Ognisko polskiej demokra- 
cyi społecznej powstało i utrzymała się 
tylko na Szląsku w okręgach górniczych, 
dzięki rozwojowi tam walki kulturalnej. 
Nadto istnicją bardzo drobne grupy w nie- 
których miastach napół zniemczonyal 
Wreszcie tu i owdzie są, porozpraszanu je- 
dnostki. Gazeta robotnicza w Borlinio sku- 
piła koło siebie bardzo niewielką garstkę 
demokratów polskich. Wszelkie ruchy 


Przy niem rozpaczą mój ton raj nadgrobny 
Loez o tom szozęściu jużem zapomniała!.. 
Wanto się, niby nad ziemią mgla biała, 
Dusza mu, prawie wyzuta już z ciała, 
Widzi jo w dole... w dolo... jak punkt drabny! 


Czomuż gdy za mn, zamknie się alkowa, 
Gdy znanę cicho pod cieniom kotary, 
Shueham... czy noona lopooze tak sowa?... 
Nio to zu oknem szlochają dwie Mary... 


I siadnm, ozując ten wielki żal stary, 
Go jnk nietoperz dniem się w lochy chowa, 
Biją na duszę moją wiosny cezary, 
W nszach mi dźwięczy zapomniana mowa — 
O wielki żalu, ty, znamieniu kary! 
Któremn daje ksztalt noc księżycowa, 
Widma, powiedzcie, jakie złożyć dary, 
Byscio pomarly, jakie wyrzec słowa? 
Nio umrą! — czuję — znów wiosenne tohnienis 
Ze mgiel tę parę utkają, złowrogi — 
Nio mogąc eliyba spełnić przeznaczenia, 
Młodości nasze umrzeć w naa nie mogą?! 

. 
Nieraz toż głowę wziąwszy w ręce obie, 
Cicho w ciemnościach siedząc na pościeli, 
Pytam się siehia i rozważam sabio, 
O cośmy taki wielki żal powzięli?l 
Mów, serce moja, o co ci tak chodzi?. 
Cóż cię tak długo, tak głęboko hboli?... 
Czas przecież wszystkie cierpienia łagodzi, 
Róża zakwita na wczorajszym grobie, 
A ty odbijasz się w czarnej gondoli 
Od brzegów życia i depecsz w żałobie 
Nio patrząe na nie, kwiaty bujnej roli... 


Powiedz mi, serce, cóż tak ciebie boli? 
To, jnż spłowiałe, pół dzieeka marzenie, 
r 


w zlotoj nadziemakich widm aureoli, amm 
Takie ci na świat położyło cienie? 


Takim snom rzadko los życia pozwoli, 

A soren tyją na powszednim chlebie — 
Qzemnż ty tęsknisz jak ten ptak w niewoli, 
Jak duch strącony z nieba po tem niebie, 
Iż żadne dobro cię nie zadowoli? 


O co ci chodzi, serco, pytam ciebie? 

Q nieziszczone szczęście osobista? 

Nawet nie szezęście, lecz ten szał złej mocy, 
Który nas rznoa w objęcia ogniste 

Na kilka krótkich niepowrotnych nocy, 

A te objęcia są czasem plamiste... 

To pająk, który rozkoszą oprzędnia 

Duszę, by skalać ją i ssać, aż zwiędnie... 

O toż więc płaczesz, serco moja czyste? 


Nie o to płaczesz, nie o to zaiste! 

Gily osobiste 

Szezęście serca zblednie, 

To ono sięga 

W wyższe ducha światy, 

Po doskonalsze uśmiechy 

I kwiaty 
Po tych powszednich — po te niepowszedniet... 
Po niepowszednich — po te wieknistet... 


Ton zaś żal... w którym taka tkwi potęga, 

Że nie ma w świecie dla niego pociechy, 

Jo go nie zmniejsza czaa, ni oddalenie, 

Że nawet szczęście sero z niego nie leczy... 

Jest niezawodnie 

Nietylko ludzkiej naturze przeciwny, 

‘Lecz porządkowi na całe stworzonie, 

Bo przecież wszystko w świecie czas niweczy — 
To jest żal dziwny! 
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społeczne śród mas mało oświeconych ła- 
two się rozwijają na podłożu ich nezuć 
i wierzeń. Dlatego to agitatorowie starają 
się zazwyczaj ten grunt wyzyskać. Ide- 
mokraci usiłowali to samo czynić, biorące 
sobie do pomocy nezucia religijne i przy- 
wiązanie do mowy ojczystej mas ludo- 
wych, ala to się im nie udawało, gdyż wy- 
stępowanie w imię tych ucznć uważano za 
obludę i wszelkie agitacye w tym duchu 
prowadzone przyjmowano z niedowierza- 
niem. Obeenie demokraci postanowili wy- 
zyskać nastrój mas, podrażnionych razpa- 
rządzeniem ministra. W tym celu urzą- 
dzili w Poznaniu wielkie zebranie, na 
którem żywo poruszyli sprawę nauki reli- 
gii w języku polskim i dzięki temu ścią- 
gnęh bardzo dużo Polaków. Ktoś nawet 
zaproponował kompromis ludności pol- 
skiej z domokracyą spoleczna. Ażeby roz- 
winąć agitacyę szerzej i skuteczniej, po- 
stanowiono wydawać w Poznania pismo 
w języku polskim i nawet przenieść do 
tego miasta siedzibę glównego zarządu, 
Zebranie, zwołane w Berlinie, ściągnęło 
800 Polaków i zbliżyło ich do demokratów 
niemieckich. 

Niomiockie pisma katolickie krytykują 
bardzo ostro 1 potępiają rozporządzenie 
ministra, a prasa polska skwapliwio cytu- 
je te głosy, żywiąc nadzieję jakiegoś po- 
pirciu ze strony centrum katolickiego. 
Rachuby te, niestety, sq, mylne. Centrnm 
ma wyższe cole, których nie poświęci na 
rzecz pokrzywdzonej ludności polskiej 
i nie wypowie walki rządowi. 

Prczes komisyi kolonizacyjnej w W. 
Ks. Poznańskiem i Prusicch wschodnich, 
p. Wittenburg, opracował dla robotników 
wiejskich tak charakterystyezny jadło- 
apia, że będzie on niewątpliwie dla przy- 
sałych historyków urządzeń społecznych 
bardzo ciekawym dokumentem. Na pierw- 
szym planie figuruje mięso w ilości aż 300 
gramów tygodniowo (*/, fanta), czyli 43 
gramy dziennie. Obliczono, że po odrzuce- 
niu kości i tłuszczu taka porcya dzienna 
waży 20 gramów, tj. tyle, oo list zwyczaj- 
ny. Poreya tygodniowa, 300 gramów, wy- 
dzielona jest na trzy dni po 100 gramów. 
Lepsze warunki w tej mierze mają pen- 
ayonarzo domów karnych, gdyż dostają po 
150 gramów dziennie. W dni niemięsna 
robotnicy mają otrzymywać po50 gramów 


tłuszczn. Prócz tego obiad sklada się z ka- 
szy lub krupniku, grochu i kartofi, wic- 
czerzu z zupy mącznej lub chleba. Na śnia- 
danie dostają po 7 gr. kawy, 3 gr. cykoryi 
i 1/,, litra mloka. Óbiady w dni mięsna 
mają ogółem kosztowuć na osobę 16,05 
fon., w dni bez mięsa — 12,05 fen., śnia- 
danie 2,05 fen., wioczerza 2,75—3,21 fen. 
Na wieczerzę mają dostawać mleka ad- 
tluszczone, w dni postne po jednym śle- 
dzi (raz na tydzień) lub po 100 gr. sora 
(zwykła porcya ma być wtedy zmniej. 
ną). Sali na głowę wyznaczono po 40 gr., 
korzeni za 0,4 fen., octu przy potrawach 
kwaśnych 0,4 litra na głowę. W uroczyste 
święto robotnicy mogą otrzymywać trochę 
więnej mięsa. 

Cały koszt utrzymania, obmyślanego 
przez p. Wittenburga, wynosi niespełna 
43 ten. (Utrzymanie chorych w szpitalach 
wynosi 80—92 fon. dziennie, żolnierzy — 
80 fen.). Wiadomo, iż do utrzymania orga- 
nizmu ludzkiego niezbędnymi skladnika- 
mi pokarmowymi są: białko, tluszcz i wę- 
glowodany. Robotnik dorosły dostatecznie 
może się odżywić (pracując 8—10 godzin 
dzienniu) przy zachowaniu następnjącega 
stosunku tych składników: na 118 gramów 
białka 56 gramów tlusznzu, 500 gr. węglo- 
wodanów. Przy pracy więcej natężonej 
stosunek owyeli składników wynosi: dla 
robotnika rolnego 184 gr. białka, 185 gr. 
tłuszczu i 766 gr. węglowodanów. Tym- 
czasem skład pożywienia, zaleconego przez 
p. Wittenburga, wynosi: 96 gr. białka, 
86 gr. tłnszczn i 732 węglowodanów. Po- 
żywienie takie zaledwić możo tylko utrzy- 
mać organizm ludzki przy życiu. 

To też prusa przyjęła z oburzeniem ja- 
dłospis p. Wittenburga. Między innemi 
znany pnblicysta, von Gerlach, wypowie- 
dział następujące nwagi: „Nie wiemy 
gdzie pan prezes komisyi kolonizacyjnej 
zebrał dune, na których mocy przyszedł 
do przeświadczenia, że można rohotników 
dostatecznie wyżywić za 40 fon. dziennie 
Niewqtpliwie, są ludzia odżywiający się 
nawet taniej. W Chinach np. podolino u- 
trzymanie robotnika kosztuje tylko 8 fen. 
dziennie. Tymczasem robotnicy rolni w 
prowincyach wschodnich wymagają na 
swoje wyżywienie aż pięć razy tyle, co 
kulisowie, Un za zbytek! Prawda, Ohińczy- 
cy sq przeważnie juroszami, żywiącymi 


się wyłącznie ryżem. Ale pan prezes ko- 
misyi zdaje się mógłby należeć do „Towa- 
Tzystwa stopniowego zaprowadzania we- 
getaryanizmn..* Jeżeli przy pracy, trwa- 
jącej latom 18 godzin dziennie, robotnik 
otrzymuje pożywienie za 40 fenigów, to 
dziwić się trzoba, jakim sposobem komi- 
sya kolomizacyjna może sobie zdobyć ro- 
botników.* 

Dzienmki liberalne i wolnomyślne przy- 
chodzą do wniosków następnjących: Jeżeli 
instytucya zusobna, rozporządzająca ol- 
brzymimi środkami i nielicząca woale na 
zyski, żywi tak nędznie swych robotni- 
ków, to czegóż spodziować się można od 
prywatnych właścicieli ziomskich, zadłu- 
żonych i zrnjnowanychł| Licho żywienie, 
nizka płaca i złe traktowanie robotników 
wiejskich — to główna przyczyna wylu- 
dniama się wsi na kresach wschodnich. 
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Reformy szkolna 


Początek nowego roku szkolnego przy- 
nosi cały szereg świeżych rozporządzeń. 
Okólniki ministeryalne zostały już rozpa- 
trzone w jednym z poprzednich numerów 
Prawdy, obecnie zaś musimy zwrócić uwa. 
ge na ciekawą nowiulię pedagogiczną. Ota 
wiadomo powszechnie, że stałe nietylko 
w Warszawie, ale i na prowincyi brak 
miejsce wolnych w szkołach. Na jedno 
miejsce wolne w klusie przypada dziesię- 
ciu albo i więcej kandydatów. Otóż, jak 
pisze Warsz. Dn. dyrektor III gimnazynm 
w Warszawie, p. Sokołow, wpadł na pomysł 
utworzenia w kl. I-oj oddzialu rówuoleglo- 
go, w którym jednak lekcye odbywałyhy 
się po obiedzie pomiędzy godziną 2 a O-ti} 
W ten sposób praca w klasie pierwszej 
odbywać się będzie w dwóch zmianach. 
Nie przypuszezamy, uby ta inowucya nie 
miała znależć naśladowców. Gdy projokt, 
p. S. uzyskał zatwierdzonie ministeryalna, 


Tak nie żałują ludzie żadnoj rzeczy! 


I tego żuln wymian! Nieinaczej! 


Tak dusze dręczą się tylko za zbrodnie! 

I kto wie? Kto wio? — czyśmy nie spełnili zbrodni? 

To było jednak wielkie zjawisko natury! 

Ta miłość miala ogrom słonecznej pochodni, 

Mogla byla oświetlić i ogrzać lazury.. 

A myśmy ją jak świeczkę zdmuehnęli — wyradni! 
Ale to uczucie — 

Które i w ślnbach szczęśliwych nie znika, 

Które z ukrycia 

Wychodzi nocą, jak duch na pokucie, 

By nad wyschniętą oddawna krynicą 

Eaknąć — jej wierne, 

Chociaż ma inną do picia 

"Oysternę?! — 

— Jost jakąś wielką tajemnie:p 


Żądza rozkoszy? — zanadto jest krucha, 

By wytłomnczyć to w nas bez przykładu 
Wywiązujące się zjawisko ducha! 

dze... podobne motyłemn stadu 

Lubią przesiadać się z ciała na ciało, 

Żyjąc słodyczą, nie chcą wspomnień jadu... 
Po żółtej lilii ssą lewkonię białą, 

Po jarzębinuch hursztyn winogradu — 
Gdyby nazucie na roskoszy stało, 

Jukżeby motyl ten, wśród wiecznej zimy 
Bez pól różanych i bez brzoskwiń sadu, 
Wyżył nad nagą w nas pamiątel skałą?l 
Nie, nie x tej przyczyny, : 
Zanadto słabej, zbyt marnaj i gminnej, 
Mogłyby wyrość z aoro takie olbrzymy! — 
Nasz żal nia możo być żaden żal inny, 
Jeno po stracie jak świat|!.. z naszej winy. 


Tylko przyczyną wielką się tłomaczy 
Wielkie zjawiskol... Musi mieć ta strata 


Tylko przez nas przepadło jakieś arcydzieło... 
Coś wielkie, piękne, drogie niechybnie dla świnta 
Razem z naszą milością zginęło! 


Bo i skądżeby takie uczucie się wzięło? 
Skądby to serce zmienne i nłomne 

Na taką w nas się potęgę zdobyło? 

Na żal, eo lata 

Przetrwał z równą siłą... 


To nie innego, tylko ta miłość na ziemi 
Musiała przeznaczenie mieć jakieś ogromne! 
Czegoś takiego miała stać się rodzicielką, 

Co, przytwierdzone gwiazdami zlotomi — 

Jako jeszeze odwioezna Myśl — do firmamentu, 
Ozekało tam, aby przez nas przejsć w granice bytu. 
Ale myśmy targnęli firmamentn belką, 
Dyamantowym słońca zakręcili guzem... 

I ono spadło... przez nas strącone z błękitu 

Do nieziszczonych nigdy przeznaczeń odmętu 

I zdrnzgotane zostało do szozętul|... 

A serca nasze przywaliło gruzem 

Żalu, wielkiego tak, jako był wiolki 

Cel, który i tę miłość zrobił wiełką! 


Może sere naszych dwie drobna kropelki 

Z jakiemś morzem wszechświata miały wspólne źró- 
Może gdy od drugiego brntalnie oddurte [dło? 
Krwawiło sorco w micjeen, gdzie się z tamtem zrosło... 
Może gdzieś jakieś słońce od tego ochłódło?... 

Może związany z nami przoznaczoniem losu 

Jakiś byt, sprawujący nad otchłanią warte, 

Upuścił sterujące po eterze wiosło 

I pogrąży! się w głębie chaosu. — 

Może ta miłość byla wpisana do księgi, 

Ulożonej wprzód jeszcze, zanim chaos stężał? 
Możeśmy rozerwali ciąglość przyczyn wstęgi, 
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spadziewać'się należy, że inno gimnazya 
pójdą za tym przykladem. W ten sposób 
nadmiar kandydatów do klasy pierwszej 
znajdzie drogę, którą odplywać hędzie. 
Cóż jednak daloj poczną z sobą dzieci, 
które szczęśliwie przejdą do klasy dru- 
giej? Czy istnieje zamiar wprowadzenia 
toj nowej próby i w zastosowaniu do klas 
wyższych? Qzy projekt zatwierdzony przez 
p. ministra oświaty rozciąga się i na kla- 
sy wyższe? Nie si, to weale rotoryczne tyl- 
ka pytania. Jeżeli bowiem nie wszyscy 
uczniowie, wstępujący do gimnazyum, je | 
kończą, u część może nawet znarzna, dla 
różnych powodów, urywa swoje wyksztal- 
cenie klasyczne pośrodku mety, to klasa 
czwarta jest etapem w zamiarach rodzi- 
cielskich najpewniej pierwszym. A w ta- 
kim wypadku należy już dziś zastanowić 
się nad pytanieni, czy takie „poobiednie* 
oddzialy równoległu będą z czasem zułożo- 
no dla klas następnych. Latwo bowiem 
zdarzyć się może, że ich nie będzio i że 
wtedy większe część uczniów, promowa- 
nych do klasy drugiej, otrzyma zamiast 
możności dalszego kształcenia sią dyplom 
xy ukończenia klasy pierwszej wraz z do- 
datkiem or qcym, żo „okaziciel ma 
prawo wstąpieniu do klasy drugiej 
go gimnuzynm klasycznego." Blędne kolo 
zamknie się znawn, a piękny son, iż „knż- 
dy pawałany został wybranym'— pryśnie, 
niby bańka mydluna, wypełnionu pró- 
žnią — nadziei. 


Jeszcze o Franciszku Tarczyńskim. 


Czytelnik może zechce przypomnieć s0- 
hio wapomnienie, drukowano na tem miej- 
sen.przed kilku miesiącami, Przebrzmiało 
ono: nie opiewaliśmy ezynów bohatorskich 
tenomn, atlety, ostatucznie bunkiora. Cho- 
dziło jeno o skromnego, cichego a ubogie- 
go nauczyciela gimnnzyalnego, który pra- 
cq żelazną zdolal zgromadzić w Plockn 
zbiór archeologiezno - etnograficzny, naj- 
większy, jaki m nas w kraju istnioje. Przed 
killu dniami — jak czytamy w Wehach 
płock. i tomż, — dokonano spust inwontu 
rvu, który wykazał, że ogólna ilość „sztuk“ 
nagromidzonych przekracza 5,000. „To- 
raz dopiero — dajemy tu głos dobrze po- 
informow anemu organowi micjscowemu— 
po bliższem rozpatrzeniu widocznem się 


staja hogzetwo, jakie w puświznie po s0- 
-—— čě —mM 


bie zostawia Plocczanom, Tarezyùski.“ 
Obecny przy otwarein mieszkania p. Erazm 
Majewski, „zdziwiony poprostu został tq 
pracą niezamożnego nauczyciela kaligra- 
fii.* 

Rzeczą inteligencyi miejscowej będzie 
prowadzić w dalszym ciągu dzieło tak pię- 
knie zaporzątkowane. Przekazując swoje 
zbiory umilłowane księdzu Kowalewskie- 
mu, śniło mu się pewnie, że urośnie z nieh 
kiedyś muzenm arelieologiczne i etnogra- 
ficzne. Byłoby bardzo bolesnem i wcale 
byśmy się z tą myślą pogodzić nie nmieli, 
iżby ten rozumny i szlachetny eel ziścić 
się nia mial. Najtrudniejszy początek jeat 
jaż przełamany. "Co eo jest, wypełnić mo- 
że zbiory mnzealne na czas dość długi. Ileż 
rozkoszy, ileż nauki wypłynąć może z a- 
glądunia, z badania tych objawów dawnej 
sztuki, dawnoj kultury, dla mas szerokich, 
dla młodzieży. Takie obrazy wysnuwać 
z nich może fantazya, skądinąd przoz nan- 
kę, przez tragedyę historyczną nietknięta? 
Pomyślmy tylko. Oby ręce, w które złażo- 
na to wielkie bezgranicznie dzioło poświę- 
conia — okazały się zczasem rękami mi- 
lującej matki, u nio macochy! 


Mądre pomysły i rozumniejsze jaszcze czyny. 


Jak parntset innych śmiortelników, o- 
trzymałom od Kuryera Warszawskiego na- 
prószenie do zbiorowej roboty, mającej 
rozstrzygnąć, „któro z dzieł nanki, litera- 
tury i sztuki polskiej XIX stulecia wspól- 
cześni uważają za najle ,* a otrzymaw- 
szy przeczytałem i zumysliłem się nad la- 
migłówką, tak uprzejmie nadesłaną. Qa 
mum począć z tym utworom lekkiej my- 
áli? Dozwolono mi wspaniałomyślnie w każ- 
dym z czternastu działów, za przeciąg ca- 
lego stulecia, wymienić jedno, w drodze 
szczególnoj łaski aż dwa dzieła, z zastrze- 
żeniem jednak, iż „za dzieło wyższe uzna- 
wać się będzie ntwór wymieniony na 
pierwszem miejseu.* Rodakcyau zaręcza, 
że „dzieła, uznane zn najlepsze na tym 
konkursie stulecia, uptzytomniane będą 
następnie ogółowi w miarę możności na 
wystawach, kaneertach, lub w inny spo- 
sób ku chwale swoich twóreów!* Z eułej 
ankiety zrozumiułem jedno, mianowicie 
iż chyba mam do czynienia z jakimś żar- 
tem. Naturalnie nie ze mnie, bo Kuryer 
bałwociwalezo hołduje cennej zasudzio 


mądrości codziennej, która każe każdemu 
Żyjącemu grzceznie się kłaniać, byleby 
ów ktoś posiadał cało lokcie n surdutż. 
Zadrwiono więc jodynio z nauki, której 
ezapkować nia warto, a nadto rzucono 
garść piasku frazeolagicznego w oczy opi- 
nii publicznej, tej naiwnej babuleńce, ki- 
wającej w półsnie głową z rudości na 
wieść o każdym „czynie obywatelskim." 
A może prawdziwa jest hypoteza, iż nie- 
tylko ludzie, ale i pomysły idą na marno, 
ilekrać przyczepi się do nich otykiota Kw- 
ryerkowa, u jeszeze prawdziwszą inna, ża 
jäk wodu z ogniem, tak samo powaga 
i wiedza nie godzą się z przedsiębiorstwa- 
mi, odbierającemi chloh kumoszkom-plut- 
karkom. 

Nawet w zakrosie sztuki, gdzio, pomi- 
mo plynących fal ezasn, utwory nie frauiy 
swojoj wartości w ciąga stulecia, trudna 
wyrokować, któro z areydzioł jest naj- 
lepsze. Cóż mówić o nauco! Najznuko- 
mitsze płody myśli ludzkiej posiadają tam 
wartość zwykle ozasową, trwającą naj- 
wyżej parę dziesiątków lat, poczem znj- 
„ powierzchni, jodynie swoim twór- 
tom zapewniając miejsce w Panteonie 
wielkich nazwisk, Śniadecki — ale prze- 
cież fojlotonista, wiajemniczający ezytel- 
ników Kuryeva w zdobyczo nauki o je- 
stestwach organicznych, posiada więcej 
wiedzy a przedmiocie i zdołałby powio- 
dzieć rzeczy, o których nawet nie śniło 
się wielkiemu przyrodnikowi! Lolewol — 
lecz dzisiaj drugorzędny historyk zapę- 
dzilby w kąt wielkiego Joachima! A jo- 
dnak Skarbek, Tolewel, ŃŚniadoeki by- 
li wielkimi myðsliciolami, którzy za- 
szczyt czynili swojem nazwiakiom naro- 
dowi i umiełi godnie go reprozentowaó 
w sferze nauki wszechludzkiej, Niol czuję, 
iż ręka by mi zdrętwiała, gdybym miał 
odpowiodzieó na nadesłansy zabawkę, któ- 
ra każa wymieniać jedno tylko najcu 
niojsze dzielo z historyi, ekonomii, przy- 
rody, wówczas gdy mogę odpowiedzieć jo- 
dynie na to, którzy x rodaków moich 
w swoim czasie dostarczyli nowych a ory- 
ginalnych przyczynków do skarbnicy wio- 
dzy. A cóż pocznie biedny przyrodnik, któ- 
remu kazano wymienić (R tylko dzioło 
z ogółu wszystkich nauk przyrodniczych, 
u więc fizyki i chemii, goologii i qialeanto- 
logii, biologii i antropologii, z 2 wyspe- 


Wyrwawszy jakieś ważne zo środka ogniwo, 
Które sam Los kn? wieki i w palcach je zwężuł?.. 


Możeśmy się oparli marzeniom Potęgi, 


Króra dzierży nad światem dłoń władezą i mściwą?... 


Może świat wzdychał ku jego ajawiskn? — 
O urodzinach jego tryumtalnej wieści 
Może oczokiwała łez 1 krwi dolina... 


Może jej wyglądało świętujące niebo? 


Plon wiocznej Myśli przez czas upadł lub zmitrężał 
I już na wieki wszystko poszło krzywo... 
I ton występok nad nami zaciężuł?!! 

z 


Alaże Geniusz ludzkości, tworząc kracie, krocie 
Dusz próbnych i wraz niszeząc chybiająco wzoru, 
Już pół wicezności przetrwał na robocie, 

Gdy na drzewio ludzkości z kształtu i koloru 
Ujrzał, że kwitną wroszcio pożądane dusza, 

Do dzicła mu potrzebne, dla których katuszo 
Poronionej twórczości zniósł... Dwie nasze Dusze! 


Możo jedynie z takich jak my dwn gułązok, 
Tylko z ich kwiatu przez miłości związek 
Otrzymać mógł tę duszę — cud, o której marzył? 


Więc zaraz te kwiaty, 
Jak magnes z żelnzom, skojarzył... 
Miłości spętał nieprzopartym czarem.. 
Sypał na nie snopami iskry i szkurłaty — 
1 kwiaty 3 
Jęły się giąć ku sobie calym oint oiężarom, 
A każdy z nich odurzał i jak płomień parzył!... 


Radosny i cichy n 
Geniusz ozekał już tylko z wyciągniętą dłonią, 
Aż to ciążąco ku sobie kielichy, | 
Własną nawzajem odurzone wanią, 
Dotkną się siebie korona koroną, 
Wydadzą iskry i od mioj zapłoną... 
Czekał na momont i na żar uścisk 3 
By z dwn dusz naszych gorającej treści 
Wytopić nowy Duch... Naszego Syna! 
Może On byl gdzieś jakąś olbrzymią potrzebą! 


Może tam jnż zwijano wieńce z róż Edonu 
1 vupałano nowych gwiazd miryady, 
Jako pochodnie naszego hymenn?... 


Może ton Syn nasz pierwszy mial postawić nogi 
Na siemi obiecanej, wódz ludzkiego radu... 
Możo Tytan, ująwszy w swe potężne bary 

Całą tę ciężką kulę loniwego chodu, 

Byłby ją wnet przerzucił o pół wiecznej drogi 
Na jakioś lżejsze, jasno otoru obszary? 


Kimkolwiek miuł być... Heros, czy Myśliciel blady, 
Czy Indzkich snmich Mistrz oiehy i święty... 
Wśród rzeczy, co się jeszcze mają stać, gromady 
Qzekał na ciało... 

Aby z otchłani być pod slońee wzięty... 


Geniusz ludzkości, ziemia, niebo z nim czekało 
Na jeden twórczy nśoisk!... 

I to się nie stało! 
I myśmy ośmielili się temu przeszkodzić! 


Z piersi ludzkości, przoz to wstecz cofniętej, 
Może o pół wioczności później, niż być miało, 
O pół wieczności później ma się zbawea zrodzić! 


KONIEC. 
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cynlizowanymi poddzaalami. Albo co uszy- 
ni zajmujący się humaniorami z tem pele- 
mele, jakieni go potraktowano, jak gdyby 
byl jednym z rączych sylfów kuryerko- 
wych od wszystkiego i do wszystkiogo. 
I badacz przyrady, i społccznoznawca, 
i wielu innych uczyni to, co ja— przeczy- 
tają zaproszenie, rozśmieją się i odłożą 
ankietę tam, dokąd się rzuca bezużyteczna 
papiery... Ale mie rozpaczajmy nad nic- 
dojściem konkursu, bo owszem dojdzie on 
do skutku, u jego rekomenducye dostar- 
czą muteryału do ozdoby wystaw i innych 
przybytków lekkich duchów. Nawot z gó- 
ry przepowiedzicć zdołamy jego wyniki. 
Za najlopsze dzieło uznanom zostania Quo 
vadis, które nie zarazilo społoczeństwa ża- 
dng wiolką ideą, a z nadesłaniem uwag 
awoich poapioszą wszyscy ci, którzy nie 
nauczyli się odróżniać pracy naukowej od 
gawędki podczas five o'eloch' ów... 

Odkładamy więc zaproszenie. na bok, 
ale odkładamy z przykrem uczuciem, 

Albo redakcya Kuryeru z lekkiem ser- 
ccm jęla się rzeczy poważnej, a wto- 
dy smutek nas ogarnia, iż w tak u- 
bogiem w nankę społeczeństwie ośmie- 
lają się igrać z rzeczami, z któremi igrać 
nio wolno; albo zrobila to z zupeluą wia- 
ra iż stanęła na wysokości podjętego za- 
dania, a wówczas wydała przygnębiające 
świadoctwo naszej moralności publicznej: 
gdzioż jesteśmy, jeśli możliwa jest taka. 
arogancyal.. 


Qui pro quo warszawskie. 


Przed kilka miesiącami „Towurzya 
broni“ ogłosił w Ateneum „Metodykę ba- 
dlań starożytniczych,* pisaną, piórem cię- 
tom a ofiarowaną zjazdowi historyków 
polskich w Krukowic, zamiast programu. 
Autor pragnął pozostać bezimienny m, chu- 
ciaż dzisiaj nawet wróbla na dachach 
Warszawy wiedzą, iż pod pseudonimem 
tym ukrywa się jeden z najwybitmojszych 
i najsnmienniejszych badaczów naszych, 
niotylko odznaczający się eradycyq wawo- 
jej dziedzinie, ale i sporym zasobem kry- 
tycyzmu i polotn. Zaznacza on z góry, iż 
jego przyczynek do metodyki — to tylko 
zbiór aforyzmów, -- oświadczenie, które 
zwalnia go od zbytniej ścisłości, acz wy- 
brykowi dobrego humoru nie odejmuje 
wartości naukowej, Z kużdogo wierszu 
wyziera tam glęboka wiedza, uzbrojona 
przytem w zjadliwą ironię i zręczną kry- 
tykę wieln przedwczesnych uogólnień, 
szablonów i urojeń. Pan Maryan Masso- 


nius, wieloletni nasz filozof in spe, oraz” 


pan Erazm Majewski, mocenas różnych 
nauk i fejletonowy raczej, niż istotny u- 
©zony, postanowili dać odprawę śmiałko- 
wi, który tak hez ogródki zażartował z ró- 
żnych naszych wiolkości i w sposób kroto- 
chwilny, tj. bez dygania i inych oznak ezo- 
łobitnej grzecznosci (wlaściwych nauce 
warszawskiej), poprosił p. E. Majewskie- 
go zbaduć, czy Kaliszan nie stać na kilka 
łopat i motyk nu wystawę starożytniczą 
ich okolic. Nio chcę bynajmniej twierdzić, 
ażeby obaj panowie nie micli miejseami 
słuszności, bo wobec garstki aforyzmów 
nie jest to rzeczą zbyt trudną. I przeciw 
odpowiedzi, jako takiej, w zasadzie nic za- 
rzncić nie możemy: kto na bój wychońzi, 
musi być RZY, na pociski. Ale 
są szczegóły, które w odpowiedzi zbioro- 
wej naa oburzyły — naprzód tou jakiś oso- 
Hliwy a wcalo nie przystojny, a następnie 
smiałość, z jaką p. F. Majewski, typowy 
uczony fejletonowy i % ducha awego 
1zprac, którego pretensye do rozgłosn 
snaja się w odwrotnym stosunkn do reznl- 
latów jego zapobiegliwości nankowej, 
ośmiela się rzucać w oczy sumiennemu ba- 
daczowi obelgę, iż jego przyczynek, ta 
„śmiały krok w kiorunku sfejlotonizowa- 
nia nauki“! Przypomina mi się podstarza- 
ła dama, mająca sporo wybryków w przo- 
szłości, kareąca przykładną matkę rodziny 
zu to, iż przypięła kwiatek polny do kape- 


| lusza. Kuryer warszawski, który 


dyskretnio przemilczał wiadomo: 
ryzmach hczimiennogo „towarzysza bro- 
mi," przedrukował — naturalnie! — afo- 
ryzmy końcowe obu panów, mująco być 
przestrogą dla śmiałka, aby nic próbował 
na przyszlość podobnie zjadiiwych opigra- 
mów a dalej prowadził swojo sumienne 
przyczynki, u których w prasie mniej się 
mówi, niż o pierwszej lepszej pracy p. E. 
Majewskiego. Niech mi wolna będzie obró- 
ció jeden z aforyzmów pracy zbiorowej 
przeciw p. Mujowskiemu, a mianowicie 
ten: „rzeczy nankowych w sposób fejleto- 
nowy nie traktuj” z dodaniom rady: „jeśli 
często tak grzeszyłoś, to nie bądź zbyt o- 
krotnym dla bezimiennego nezonega, któ- 
ry po wielu latach prawdziwej nanki dał 
w przystępio dobrego humorn parę zręcz- 
nych aforyzmów.“ Co zaś do drngiego kry- 
tyka, to mam nadzioję, iż jego filozofia în 
spe wstąpiła w okres rozwiązania. Naloża 
loby jeszcze powiedzieć nieco o motody- 
ceo — mamy nadzicję, iż niebawem powró- 
cimy do tego przedmiotu. 


Wasza współdzislczość. 


Otrzymaliśmy ostatnie (62) sprawozdi 
nie stowarzyszeniu spożywczego „Mer 
ry” za pierwsze półrocze r. b. Nie zwróć 
lihyśmy na nie żadnej uwagi: stowarzy- 
szenio rozwija się slabo, energię wykazuje 
anemiczną, postępnjo naprzód krokiem 
żółwim. Zarząd broni się tem, że stowa- 
rzyszenia nie mogą rozwijać się prawidło- 
wo, mają bowiem do zwalczonia stałą kon- 
knrencyę innych podobnych stowarzy- 
szeń: „u nas ile władz, tyle stowarzyszoń,* 
wola sprawozdawca i powołuje się nu ko 
respondencyę wilońską, drukowaną w Kra 
ju, gdzie istnieją sklepy i spółki spożyw- 
cze urzędników kolei Poloskich, Banku 
ziomakiego, Banku handlowego, oficerów 
wileńskiego okręgu wojennego, urzędni- 
ków pocztowych, kolei Warszawsko-Pe- 
tersburekiej jtd, Nas cieszy tylka ta ró- 
żnobarwność i ton rozkwit współdziclezo- 
ści. Rzecz pewna, że byloby jeszcze lepiej, 
gdyby wszystkie te sklepy apożyweze pa- 
iączyły się w jeden wielki organizm. (e- 
ny towarów mogłyby być wtedy niższe, 
a dobroć ich wyższu. Żadnej racyi jednak 
nie ma zarząd, twierdząc, żo skntkiom tu 
kiego współzawodnictwa zyski osiągano 
przez stowarzyszonych „Merkurego“ mu- 
szą być nizkie. Dlaczego? Wszak Warsza- 
wa rośnie nad wszelkie oczekiwania; ry- 
nek zbytu rozszerza się z dnia na dzień. 
Dlaczego zarząd nie próbuje go opanować? 
Nie widzimy wcalo ze sprawozdania, aby 
jukiekołwiek próby byly w tym kierunku 
prowadzone. A że w państwie „chleba“ 
rządzi niepodzielnie zasada „óte-toi que je 
m'y mette,” tedy nie dziwnego, 2a z apio- 
szałości, z braku sprytu, albo z innych 
„względów* — korzystają osoby trzecie, 
które umieją zachęcić swoich klientów 
bądź to tuniością, bądź dobrocią, towa- 
rów — tworzą spółki spożywcze, dają zy- 
ski itd. 

Właśnie być może dla innych względów! 
1 dlu tych wlaściwie nie zatrzymujemy się 
dłnżej nad orędziem „Merkurogo.* Tym 
inmyin wzylłędom poświęcił zarząd aż 39 
kartek sprawozdania (na 59!). Chodzi mia- 
nowicie o opozycyę, która według opinii 
Zarztyln niesłusznie od lat kilin wprowa- 
dza zamęt do spraw stowarzyszenia. Isto- 
tnie, fakty, o których wspomina sprawo- 
zdanie, są wcale niepocieszujące, a nawet 
wiele dają do myślenia. Ale czyż tam tyl- 
ko o drobne chodzi umbicyjki, albo czy 
istotnie owa dama, która przed kilku laty 
rzuciła zarzewie walki w Kturyerze codz., 
„pragnęła dostarczać do sklepów Merkn- 


rego produkty spożywcze, jakoby nadsy-, 


lane jej przez znajomych ze wai, lecz gdy 
produkty te były niedobre, zarząd nie 
chcial korzystać z jej pośrednictwa“? Tru- 
dno nam wiorzyć, aby taka, w takiom 
świetle przedstawiona opozycya umiała 


ie | „zjednać sobie większą część p 


y“ —któ- 
ra wszik nie jost chyba zainteresowana 
uni w dostawach cukrn, ani w conach ry- 
żu? W każdym razie wszystkie te porypo- 
tyo tragikomiczne są bardzo smutne i do- 
magaji, się stanowczoj poprawy stosun- 
ków. Sądzimy, że zarząl sam powinion 
w swojem łonie znaleź reformy 
stosunków, które w każdy: zio wpływa- 
ją nador ujemmo na rozwój stowarzysze- 
nia, Walka z opozycyy, jako taką, nio da 
żadnych reznltatów: opozycya jest i musi 
być w każdej organizacyi zbiorowej: od 
jej obecności często zależy normalny, 
a więc dodatni rozwój stowarzyszeniu. 
Rzeczą tedy godziwą jost postarud się 
o tali sklad ezłonków, któryby wyłonił 
z siebie rozumną w myśli o korzyści sto- 
warzyszenia, nie zaś o wlasnych korzy- 
ściach albo ambicyach poczęti, opozycyę. 
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Coi jak czytać? (wykaztałownia 
1800. Br, 


Ain stanowi istotę wykształcenia, ja- 
kio są jego cele, jakie środki ku 
AŻ tym celom prowadzn? — oto szerug 
zagadnień, których rozwiązaniu autor po- 
święcił swoją pracę. Dokłulne jej stro- 
szozenio odsłania obraz następujący. 
"Wykształcenia musi objąć ezłowieka, 
jako jednostkę świadomy, morulną i spo- 
łeczną. „Nie sama tylko nudna szkoła 
i niemniej nudne prelekecyc mają mono- 
pol kształcenia umysłów naszych. Istnieje 
caly szereg nbocznych źródeł wykształca- 
nia, a do tych należy i sumo życia,* po- 
mimo to głównem żródłom pozostanie 
zawsze książka. Chociaż, czynią zadość 
potrzebom samonetwa 1 wykształcenia co 
do umiejętnego wyboru dział, istnieją Ika- 
talogi dzieł wyborawych, ukludano przez 
Aimó-Marti a, Comton, Lubboelci, Sehon- 
bacha i innych — wszakżo imlywidnalne 
różnice, dążności i upodobania zmuszają 
każdogo do ukladaniu specyalnogo dla aio- 
bie katalogu, Gly tak swana intohgoncya, 
wychodząc x utartych utylitarystyczno- 
obyczajowych, a powierzchownych sądów, 
ntożsamia wykształcenie, z ogłady, lu- 
twem sądzeniem o wszystkiom, lyplomom 
wyższogo zakładu, czytaniem o rzeczach 
snadnych — spojrzyjmy dla pogłębionia 
kwostyi z dwóch stanowisk: teoretyczne- 
go i praktycznego. Zo stanowiska toore- 
tycznego wykształecnie zmiorzą do do- 
skonałości osobniczoj, polega zaś nu po- 
ananin dzieł klasycznych, zo stanowialca 
praktycznego —dąży ono, ogólnie mówiąe, 
do uspołecznienia jodnostki. Widzimy zw: 
tem, iż obydwa dążenia użupelniają się 
wzajemnie. „Zadaniem pruwdziwogo wy- 
ksztalcenia jest wytknięcie pewnogo celu 
w życiu, ku któremu skierowalyby się 
wszystkie eelo pomniejsze, krytyczna one- 
na środków ku jogo osiągnięciu, zbadanie 
siebie aamego, swojoj dotyohozasowej 
wiedzy, zdolności, upodobań i pragnioń.“ 
Stanowisko tcorotyczne. Przedowszyst= 
kiem wykształcenie musi być ogólnem, 
więc żywioł ogólno-ludzki winien w niem 
zająć najszersze miejsce, potom musi hyć 
uniwersalnóm, polegającem na poznaniu 
wszystkich zasadniczych nauk: czyli zgo- 
dnie z rozwojóm umysłowym człowieka 
po przebudzeniu się w nim świadomości, 
musi objąć — krytykę, „obraz umysłowo- 
śei ludzkiej w jaj stopniowym rozwoju,“ 
filozofię dziejów i nmiejętności społeczno- 
prawne (oneyklopedyu prawa, prawo pai- 
stwowe i okonomiu spoleczna). Wyrobie- 
nia światopoglądu jednolitego, wolnego 
od sprzeczności, pojednamu dwóch dzio- 
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dzin odręlnych — swiata przyrodniczego 
i humanitarnego — wykształcenie winno 
sankać w naukach filozoficznych, które się 
dzielą: 1) na filozofię teoretyczną i 2) na 
filozofię p zna: ctykę, catotykę, fila- 
zofię religii, filozofię dziejów i filozofię 
społeczną (?): następnie winno być nzn- 
pełnionem przez studya nad teory} po- 
znania i metafizyką. W końcu poważna 
publicystyka, roztrząsająen — basla filo- 
zofiezne, formy lytn państwowego, wpły- 
wy nowych prądów w religii, sztuee, poc- 
zyi na ukształtowanie się sil społecznych, 
kwestyę społeczną (kw. kobiecą, robotni- 
czą, drobnej wlasnosci ziomskioj, oświaty 
ludowoj), wieńczy teoretyczną część wy- 
kształceniu, a zarazem stanowi przejście 
do praktycznej działalności jednostki. 

(Uwagi i wskazowki, dotyczące techniki 

lektury wogóle i specyalnie umiejętności 

czytania dzieł poetyckich). 

; tanowisko praktyczne. Z tego stano- 
wissa wykaztaleenio dąży ku wytworze- 
nin ideałów spolecznych, opartych na filo- 
zoĥi życia. Mamy tu więe oprócz zaga- 
dnienia poznania, o czem była już mowa, 
jeszcze: zagadnienie moralne, szezęścia 
i życia czynnego. Udoskonalenio moval- 
ne wymaga hartowania chnrakteru i woh, 
ograniczania potrzeb osobistych, ukocha- 
nia jakiejś idoi. W dążeniu kn tej osta- 
tniej osiąga się zadowolenie wewnętrzne, 
cnyli azozęście. Świat poznawczy i moral- 
ny wytwnrzu ideały, które są urzeczy wiat- 
niulno w przybliżeniu, Utworzenie ideału 
społecznego stanowi szczyt wyksztaleenia 
jednostki, nu to zaś głównie wpływa sym- 
patya i autypatyu, intnieya moralna i zna- 
jomość rozwoju wszystkich czynnków 
kultury. 

Po możliwie przedmiotowem zrofero- 
waniu dziełu, pozwolimy sobio na nie 
mniej, jak tuszymy, przedmiotowe uwagi 
krytyczue; rozpatrzymy książkę zo stano- 
wiska: 1) teoretycznego, 2) dydaktycznego 

5-8) formalnegn. +1, Przedowszystkiem dzi- 
wuem się nam wydaje, iż autor, rozpra- 
wiując przeszło nu 240 stronach o wy- 
kształoenin, jego zadaniuch, celu i środ- 
kach, nio. określił mgdzie jego istoty, 
(okreslenin tukio, iż jest ono „prawdą“ 
lub „oświatą“ było „pięknom* lub „do- 
prem,” są zgoła niewystarczująjce). Zada- 
nie zaś wykształcania, 0 którem autor sze- 
roko rozprawia, jest tzeczą zgola omien- 
ni od jego istoty, z której wypływa, jako 
» czogoś dającego się Bformułowuć in- 
świadomić. 

Więc cóż to jost wykształcenie? Paul- 
sen trafnie okresla jogo istotę: „Jest to 
jasno i glębokio pojmowanie, przenikają- 
ce w istotę naturalnej, historycznej rze- 
Czy wisto: prawidłowy sąd o warunkach 
i zadaniach życia osobistego, żelazna, cał- 
kiem obwarowania od wszelkiego wabaniu 
się wola, skierowana ku wzniosłym colom, 
subtelne poczucie obowiqzku, w końcu 
trzymana w karbach uczuciowość z uszlit- 
<hetnionomi dążnościami do rozkoszy, któ- 
ro odtrącając wszystko eo poziome, zdolne 
Bą do pojęcia piękna i służą za podstawę 
i odbisie tego, co niezbędne dla bogatego 
życia duehowopa.* Jeżeli tedy wykasztal- 
cenie jost zdolnością sqdzenia o rzeczach, 
niczależnom, samojstnem rozumowaniem, 
opartem nu przedmiotowej znajomości 
fuktów — i zdolnością postępowania na 
zasadzie wewnętrznego przekonania, w jii- 
kim więc jost ono stosunku do samouetwa? 
Qzy, zgodnie z antorem, sumonetwn — to 
tylko naupelnienie nauki szkolnej, a wy- 
kształcenie to rzocz całkiem odmienna? 
Podług p. K, „drogi obu nie krzyżują się 
nawzajem," zgodnie zaś z istotą rzoczy 
wypadulohy przyjąć, iż samouetwo pro- 
wadzi do wykszinłcenia; to drugie jest re- 
zultatam pierwszego, skutkiem dobrze 
przetrawionego materyalu  nankowego, 
iw tem znaczeniu nie jest naleciałością 
„Are trang. locz czemś, kielkującem w głę- 


bi człowioka, rozwijającem się i dającem 


możność rozwoju; nie jest ono agrogatem, 
locz organiczną i jednolitą całością. Stąd 
zadanie wykształeenia stuje się jasnem 
samo przez się, jako rozwinięcie, wydo- 
skanalenie i uszlachetnienie wszystkich 
władz przyrodzonych ezłowicka. 

W jaki więc sposób musimy zabrać się 
do pracy nad samowykaztałceniem? Czy 
wytknąć sobie jeden eel w życiu i skiero- 
wać ku niemn swe wysiłki, czy obrać jaką 
ulubieną naukę din stndyów, czy znów 
wertować stosy encyklopedyj i wehłaniać 
w siebie katalogi Schontachów, Comte ów, 
Lubbacków i innych? P. K. w określenin 
swojem zaznacza, iż środkiem najwaźniej- 
szym dla wykształeonia jest obranie sobie 
sehr w życiu, lecz po za tem określeniem 
stara się to wykształconie wypełnić takq 
mnogością nauk, dzieł i autorów, iż nieje- 
den samouk do przeczytania wzmianko- 
wanej książki zrezygnuje chyba raz na za- 
wsze z pravy nal sobą. P.K. w zasadzie 
wykształcenia kładzie wszechwiedzę; na- 
szem zaś zdaniem, podobny uniwersalizm, 
pragnący wciągnąć do programu wyksział- 
cenia wszystkie niemal nanki, w pownym 
z góry ułożonym porządku, zgadnym niby 
z naturalnym rozwojem umysłu i nanki — 
rozminie się stanowczo ze swojem prze- 
znaczeniom, gdyż możo wytworzyć jody- 
nie powierzchownych  wszystkowiadzów 
i dyletantów, lecz nigdy ludzi z głębokim. 
oryginalnym światopoglądem. Nauka jost 
jedną: upodobnić ją można do naszego glo- 
bn: istniejące tu i owdzie przepaście i wy- 
rwy pozornie tylko rozezłonkowują jej apoi- 
stg całość — na dnie tych wyrw 1 krato- 
rów, które czas zgłębi i odsłoni przed czło- 
wiekiem, istnieje ścisły związek poszezo- 
gólnych umiejętności, gdyż umysł ludzki 
jest jeden i dostępna dla niego prawda 
też jod: Czas już porzneió blędue mnie- 
manie, jakoby wykształcenie było jedynie 
gąbką, wobłamującą wszelkie soki nanko- 
wei za pierwszemi lepszem śoiśnięciem 
zwracając zawartość w postaci pierwo- 
tnej, bo tak nie jest; wyksztalcenie, to też, 
powiemy, to chemiczna reakcya, gdzie ró- 
żnorodne elementy, poddano doświadcze- 
niu, organieznie spujając się z sobą, stwa- 
rzują ciało jednolite. Więc czy wypadu 
stąd, iż mamy brać pa kolei każdą naukę 
i poddawać ją próbie naszego roznmu? 
Bynajmniej. P. K. zaznaczując, 14 wy- 
kształcenie musi być mniej encyklape- 
dycznem, bardziej systematycznem, świa- 
domie czy bezwiednie drwi chyba z czy- 
telnika, oszołomionego potokiem nauk 
niezbędnych (podług z, dla wyrobie- 
nia światopoglądu, ba odosobniony ten fra- 
zos przeczy tak innym jego wskazówkom, 
jak również dnchowi dziela, tchnącego en- 
cyklopedycznością w istotnem aławu zna- 
czoniu. Naszom zdaniem, jakas jedna nau- 
ka dowolnie obrana mnsi być punktem 
wyjścia w samokształeeniu. Ponieważ do 
samonotwa każdy przystępuje z pewnemi 
zakreślonomi już z góry zadaniami, 2 wy- 
tkniętym celem, zharmonizowanym z wła- 
anemi upodobaniami i pragnieniami, więc 
nie potrzebuje wcale zacieśniać swego wi- 
dnokręgn, locz stanowczo jak najdalej od- 
sunąwszy się ad uniwersalizmu, samouk 
winien oddać się studyom ulubionej jakiej 
gałęzi wiedzy nankowcj, dążąc do światła 
z hasłem Kuntowskiem: „Sapere aude — 
miej odwagę iść za głosem własnego ro- 
zumn.* (D, n.). 


Władysław Spasowsici. 
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Feliks Kucharzewski: O początkach pi- 
śmiewwnictwa technicznego w Polsce. War- 
szawa, 1900, str. 55. 

W r. 1889, w warszawskiej sekcyi technicz- 
nej autor wygłośił pod powyższym tytułem od- 
czyż, drukowany w tymże rokn (maj— lipiec) 


w Przeglądzie technicznym i w osobnej odbit- 
ce. Było to szczegółowe studyum nad dziełem 
księdza Stanisława Solskiero, wydanem 1690 r, 
w Krakowie (folio, str. 200, z 38 tablicami), 
pod szerokim nap'sem: „Architekt polski, ta 
jest nauka ułżenin wszelkich ciężarów, używania 
potrzebnych machin ziemnych i wodnych, sta- 
wiania ozdobnych kościołów małym kosztem, 
o proporcyi rzeczy wysako stojących... a forty- 
fkacyi iinszych trudnościach bndowniczych.* 
Stadyum poprzedzał wstęp, traktujący o da- 
wniejszych, przed Solskim, drukach z zakresu 
umiejętności technicznych. Wiadomości o tych 
drukach czerpał p, Kucharzewski — jak sam to 
wyznaje ze skromnością i szczerością wielce 
dka — „z drugiej ręki": wynikłe sigd 
ii niedokładności* pobudziły autora do 
podjęcia dalszych badań nad dawaem polskiem 
piśmiennictwem techuicznem. Daiełka abccene 
jest właśnie streszczeniem tych uyłowań. 

W ilościowym rozwoju naszej literatury to- 
chnicznej p. Kucharzówski zaznacza dwa okre- 
sy, których granicą jest mniej więcej rok 1740, 
W okresie przed tą datą książki treści technicz- 
nej są rzadkością, wychodzi ich zaledwie po 
kilka w ciągu jednego dziesięciolecia, Dapiero 
por. 1740 ruch wzmaga się i wykazuje aż do 
chwili obecnej nienstający wzrost ilościowy. 
Pierwsze próby teł0 piśmiennictwa u nas oduo- 
szą się do miernictwa i były nader ubogiomi 
kompilacyami źródeł średniowiecznych, pisane- 
mi po łacinie, a służącemi do wykładu geome- 
tryi praktycznej w szkołach. Polskie przeróblei 
iprzeklady tych pierwowzorów łacińskich pó- 
żona się nkazywać zaczęły. Dopiero w drugiej 
połowie wieka XVI spotykamy luźne wiadomo = 
ści z rozmaitych satuk, nauk i „lajemnie” te- 
chniczuych w języku „pospolitym.“ W t. zw. 
„Zielniku Falimirza,* parokrotne wydanym, 
"opisującym opólay sposób pędzenia wódek, 
znajduje się np., jako dodatek do edycyi z r. 
1568, „Aleksego Pedemontana księgi siedmioro 
tajemnic, rozmaite nauki w sobie mające, a ta- 
cińskiego na polski język teraz nowo przełożo- 
ne,” a z nich księga siódma rozprawia „o po- 
żytecznych sztukach rozmaitym rzemiosłom, 
począwszy od pisarza aż do oracza, nauki wie- 
łom skryte.” Wnosić wolno, że traktaty miernie 
cze Andrzeja z Kęczycy i Jana z Głogowy cie- 
szyły się u nas pewnem puwodzeniem w poło- 
wie wieku XVI, lecz rozprawy ich nie dochowa- 
ły się do naszych czasów. Jak dotąd, za pierw- 
szą książkę oryginalną, traktującą o miernio- 
twie, a w ogólności zn najpierwszą książkę te- 
chniczną polską, uważać nałcży dzieło Grzóp- 
skiego zr. 1566, odbite w Krakowie u Kazarza 
Andrysowica (ósemka mała, druk gotycki, fign- 
ry w tekscie, kart nieliczbowych 64), p. t. „Ge0- 
metria, to jest miernicka nauka, po polsku krót- 
ko napisana z grewkich i dacińskich ksiąg...“ 
Druga książka, tegoż Grzcpskiogo, z r. 1573, 
nosi nazwę: „O sprawie, sypaniu, wymiorzaniu 
i rybieniu stawów, także o przekopach, o waże- 
nib i prowadzeniu wody.* 

Okres lat stu od Grzepskiego do Solskiego 
zaznacza się niemałym pocztem dzieł i imion, 
utrzymujących umicjętnaści techniczne u nas na 
tym samym niemal, co i na Zachodzie poziomie, 
Stramieński, Brożek, Pudłowski, Głoskowski, 
Kochański, Gostkowski, Zawadzki (Zawacki), 
Wąsowski, Stroynowgki — raz po łacinie, ta 
znów po polsku usiłują przełamać w swoich 
wspólrodakach nieudolność do rządzenia się do- 
świadczeniem własnem, ua które tak gorzko u= 
żalał się Brożek w liście do Pudlowskiego w r. 
1643, powiadając, iż go „wstyd excitowal," że 
się Polacy „nie uczą Gioometriey i muszą ob- 
cych zażywać i płacić im.“ O skuteczności tych 
usiłowań i nawoływań świadczą prace najuczeń: 
szego z plejady dawnych naszych uczonych, ks. 
jezuity Solskiego (ur. w r, 1622 w Kaliszu). 
Imię jego zasłynęło wprawdzie po szerokim 
świecie przedewszystkiem jako wynalazcy ma- 
chiny, wykonywać mającej „samoruch wiekui- 
sty” (perpetuum mobile); doświadczenia z tą 
machiną wykonał on w Warszawie w r. 1661, 
a opisal w broszurze wydanej w r. 1663 w Kra- 
kowie. Pomimo to wszakże trzy księgi najob- 
szerniejszego dzieła Solskiego (,„(Gecmetra pol- 
sku, to jest nauka rysowania podziału, przemie- 
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i1686, tudzież wspomniany poprzednia „Ar- 
chitekt polski“ — noszą na sobie dość jawne 
Ślady czegoś podobnego do postępu... Solski — 
pisze p. Kucharzewski — stał po za obrębem 
ożywionego ruchu naukowego swej epoki. Po- 
mdjojąe już otwarte przeczenie systemowi Ko- 
pernika, widzimy u niego zupłną nieświadomość 
prac uczonych, którzy w w. XVII otworzyli 
mechanice calkiem nowe drogi: nie zna on Ga- 
ilcusza, Toricellego, Descartesa, a cala jego 
wiedza matematyczna zumyka się w ciasnym 
zakresie ówczesnych (jezuickich) programów 
szkolnych... Ale są i zasługi, są zalety cenne, 
głównie z punktu widzenia pedagogicznego 
i słownikarskiego. Jal Grzepski, przyjaciel 
Wnyla i Skargi, „władał znakomicie językiem 
polskim i napisat swe dzieło stylem jasnym, 
pełnym prostoty, językiem czystym," tak też 
i Solski, „praktyk wytrawny, zdrowo rozumie- 
jący," jest w wykładzie „jasnym i prostym," 
u w wysłowieniu czystym, poprawnym. 

W granicach tego założenia i tych zastrzeżeń, 
ogólny wniosek pracy p. Kucharzewskiego nie 
grzeszy przesadą. Zmnszeni warunkami zawodu 
(są jego słowa) do posługiwania się piśmiennie- 
twem ostatniej doby, zbyt często pozostawiamy 
w niezasłużonem zapomnieniu cenne zabytki 
przeszłości, choć ich jawność i prostota godne 
są naśladowania, zawarte w nich zdrowe zady 
i poglądy dziś jeszcze przydać się mogą, a dla 
pracy nad słownictwem technicznem dawni au- 
torowie nasi stanowią bogate źródło, dotąd na- 
leżycie nie spożytkowane. J. TP 
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Franciszek Preszern. 
(Notntka jubilowszown). 


fgrodniu r. b. nplywa sto lut od 
chwili, kiedy Franciszek Preszern 
Jnjrzał świutło dzienne wo wsi 
o w Górnaj Krainie. Mało kto znał 
biednego syna chłopskiego. Początki wy- 
kształcenia otrzymał w gimnazynm hi- 
blańskiem. Surowy, peduntyczno - hiuro- 
kratyczny system ówezesnych szkół an- 
strysckich nie zugasił w pacholęcia tle- 
jąccej iskierki, co przelamując  wszel- 
kie trudności, goreje jasnym piękna i pra- 
wdy płomieniem, strzeżonym przez nic- 
liczny legendowych wajdelotów zastęp. 
Skonczywszy gimnazyum, udał się do 
Wiednia, gdzio na tamtejszym uniwersy- 
tecie słuchał — prawa rzymskiego. Wio- 
kopomno Rzymn instytnoye, nic zdołały 
jednak owładnąć o tyle umysłem młode- 
go Słowiońca, aby w stndyach tych nwię- 
ził dneha swego. Syn ludu słowieńskiego 
połen nezucia, kochający swój naród i zie- 
mię, upodobal sobie lirykę i gwoli onej 
serea mistrzyni, smętnymi i rzewnymi 
tony nastroił lutnię. Liryczny ten duszy 
jogo nastrój nie pozwolił mu długo bawić 
w naddunujskiej stolicy. Zatęsknił do 
swoich, bo Słowianin w ojczystej jono zio- 
mi zakwita życiem, woniejqącem bylicą, 
oną mityczną w tradycyi rodzimej rośliną. 
Powrócił da Lublany i tam wydał piorw- 
sze swoje pierwiosnki liryczne (1847 r.). 
Gęśl jego przypomina Biirgera, n szcze- 
gólnie jego „Lenorę,* dzielącą z obłu- 
bieńcem weselna łoże w zimnej mogile 
cmonturnej. Romantyczność toj balady 
oczarowała wyobraźnię Preszerna, który 
przez swoją „pieśń pod oknem“ stal się 
poct} popularnym. Stanowisko jego spo- 
łeczne ze względu na pochodzenie wic- 
śniacze, przez stosnnki z wstecznemi sfc - 
rami biurokracyi i zniemczałą kastą ary- 
stokracyi, niejednokrotnie bolesnym do- 
tykały go sarkazmem. Wywołało to w nim 
powną cwolueyę psychiczną. W „Peren* 


Tmtuia jego wydajo przyciszone kwilenie, 
które scree cierniem splata i w gorzkiej 
łez kąpie krynicy._ Liryzm jego przybicra 
ecehy_ elegijne: „Pora ljubozan* i „Slowa 
ad mlodosti.* Z elegii przechodzi” poeta 
na polo eposu, opiewając chrzest Słowień- 
ców w utworze p. t. „Krst.“ Piękna for- 
ma kwiatów jego natchnienia, mimo wzo- 
rowej nader rytmiki, nio zdolała zadowo- 
lié krytyków. Pocta biczem ostrej sutyry 
chłoszcze złośliwych synów Zoila w wier- 
szu p.t. „Nowa historija.“ Jest tam nio- 
mala daza soli atyckiej, Pominąwszy 
wplyw Birgera i Blumanaucra na muzę 
Proszerna, nie można mu odmówić, że był 
wieszczem nawskróś narodowym i takim 
aż do zgonu pozostał Z wiarą w lepszą 
przyszłość Słowiańszczyzny zawarł w Kra- 
nju (Krainburg) zmartwiałe na zawsza po- 
wioki (1849). W marcn r. b. odbył się 
w Wiedniu stuletni jego jnbilensz. W ob- 
chodzie tym uczestniczyli wszyscy Slo- 
wianie, chego uczcić wspólnego wieszcza. 
Myśmy jednak świecili niechecnością, nio- 
Pomni krwi, która w żyłach naszych krą- 
ży. W ciągu dzicjów naszych wysługiwa- 
liśmy się polityca austryackiej i branden 
bnrskioj, walcząc w rudzej spruwie to 
zo Bzwcdem, to z Turkiom, sami nio wie- 
dząc dlnczego, hośmy nigdy nie umieli 
być sobą. 


Justyn Feliks Gajsler. 
tansza 
LITERATURA WŁOSKA. 


Gabriel d'Ananazio *) 


|rzedewszystkiom co uderza w d'An- 
nunzio, to wielka jego młodość. 
Urodził się w r. 1864, alo wygląda 
na lat 24. Wobec zwykłego charaktern 
„sławy* ogólno - europejskiej sprawia to 
wrażenie dość dziwne: przyzwyczajeni je- 
steśmy do tego, iż sltwa przychodzi do- 
piero na starość. Jest to blondyn, średnic- 
go wzrostu, o manierach ungiolskich, któ- 
ry starunnio wystrzega się emfazy wła- 
skiej zarówno w rozmowie, jak i w obej- 
ścin, Pracuje raczej okresami, niż meto- 
dycznie, ale podezas pracy zamienia się 
na prawdziwego benedyktyna; nio odklu- 
da pióra częsta w ciągu 18 godzin nu do- 
bę, w samotnym domn, na brzegn wscho- 
dniego Adryutyku, zdala od świata, wrza- 
wy i koloi żelaznych. Uprawia namiętnie 
jazdę konną, wiosłowanie, co wiąże się 
dość logicznio z treścią gwałtowną jego 
książek, które pałają życiem i namiętno- 
ścią. 

We Włoszech istmoją wogóle dwie li- 
teratury: jedna ofieyalna, naturalistyczna, 
realisty j nikt jnż nie czyta, 
jakkolwiek wszyscy ją wychwalają, i dra- 
ga nicurzędowu, którą wszyscy ignorują, 
przyznając zarazem po cichu, iż do niej 
przyszłość należy. Tą ostatnią przedsta- 
wiają romanse d'Annunzia. Gdy przetło- 
maczono zostały na inne języki, tylko 
Wlosi starali się zbyć je lekeoeważenicm 
lub nawet pogardą. Sam d'Annunzio w spo- 
sób następujący objaśnia to zachowanie 
się swych wapółrodaków. „El, mój Boże, 
jest to bardzo proste! Stałem się zbyt 
młodo i zbyt szybka słynnym. W piętna- 
stym roku życiu byłom już krytykowany 
iuwielbiany. Do togo czasu legenda u- 
tworzyła się kolo mego imienia. Niewielu 
pisarzy wywołało więcej polemik i bar- 
dziej wygórowanych. Sprawy charaktoru 
prywatnego ożywiły jeszeze te skłonności, 
tak że chwilami zrywa się, jakby wicher 
buntu przeciw mnie w całych Włoszech. 
Ale ta mi napełnia serce radością i dumą. 
Dla artysty śmiałego i upartego niema 


*) Tissot: Les 1ept plaies et les sepi beautła de 
VRalie contemporaine, 1900. 


nienawiść nioubłagana. Zawsze uwiolbin- 
łem i hodowałem uezneia gwałtowne. Ta 
też nie mogę Panu wypowiedzioć, z jakų 
troskliwością i rozkoszą hoduję tę nienn- 
wiść. Staram się woiąż o to, aby ją wzbu- 
dzić, ożywić, doprowadzić do szalu i uczy- 
nić ją w ten sposób dzięki natężeniu pięiz- 
ng- W życiu tom naloży npiększać nic- 
tylko własne swo uczucia, ulo takżo i to, 
których jesteśmy przodmiotem. Otóż ist- 
nieje piękno w krańcowoj gwałtownośc 
również jak i w krańcowym spokoju,“ 
„Towarzystwo nie chce przyznać się 
do czytania „Romunsów r * tj. oial 
których cykl jest zakończony. Autor prze 
szedł następuio do „romansów lilii“ i pod 
tym wzdlędem niewiele się zmienił. I ow- 
szom, moralnio stał się możo gorszym jo- 
szcze. Zroznmitna w pawion sposób waty- 
dliwość stajo się najwyższem zepsuciem. 
Taką jest czystośó tych jogo romansów. 
Przypomina ona dziew. w których fer- 
montują myśli zakazane, zbrodnicze żą- 
dze, gr ri rwach wapania- 
łych, olśniewających. Mówiąc o Pawle 
Bourget, d'Annunzio żaluje, i2 artysta eo- 
ioj zaniku w nim wobec „fiłozo- 
fa." Dzieła w rodzaja „Outre-mor* przo- 
stają być ntworumi sztuki Pełna info; 
macyj ścisłych, poglądów tilozoficznych. 
nowin i nowości, zawierują w sobia wsz, 
ko oprócz piękna. Tymezasom w dawniej 
szych pismach Bourgeta spotkać można. 
było nie geniusza obok 
subtelnej annl tylu, połnego elogun= 
oyi. Obecne jego romanso świadczą, 
o obserwacyi zbyt latwoj. Dotknięcie ar- 
tysty twórczego nie jest w nich ilość oczy= 
wistem, a język coraz bardziej traci swe 
zalety. D Annunzio stawia nader wysako 
Loti ogo, n zwłasz jego trylogię (Pu- 
styniu, Jerozolima, (ialiloa), o której po- 
wiada co następuje: „Loonardo da Vinoi 
polecał swym uczniom, by stndyowuli plas 
my wilgoa na stutych muraol, powadda= 
jąc, iż wyobraźnia znajdowiła w kapry: 
sach pleśni zadziwiające motywy orna- 
wizerunij bohaterskie walka 
centaurów i amazonek bojowych. Na wzór 
plam wilgotu „Pustynia“ i ,Galilnaś 
wydują się być zrobiono z niczego; myśł 
nigdy ich nie obarcza. Po ca? Polno rza- 
czy wypowiedziunych zaledwie i to bure 
dziej za pomocą domysłów, niż słów, za- 
wiorają w sobio, mówiące hoz paradoksów, 
dla tych co je odeznwaj;j, nieskończoność 
myśli religijnoj i całą duszę pustym (a= 
Jlojskiej.* Wogóle symputye d Annunzia 
zwracają się ku czystym urtystom, tym, 
co mają poczucie i wizyę oryginalny pięke= 


pi natnralistów. Nie był w stanio prze- 
czytnó ani jednego romansu Zoli: sy to 
dzieła bezkształtne, pozbawione  wszal- 
kiego smaku catotycznego, polne szeze= 
gółów i pomysłów wulgarnych, 


Współczesna literatura włosku posiada 


wieln piasrzów zwracających uwagę, jale 
Fogazzaro swym niepokojem moralnym, 
jak Oarducci swą doskonałością klasycz= 
ną, jak Verga — potęgą, inb pani Serao— 
obfitością, Nie są to jodnak siły niepr 
parto, gwałtem narzucająco swe panowi= 
nie. 
D'Annunzio, kosmopolita — dnela i wy- 
chowania, należy do wszystkich ozasá 
ido wszystkich krajów, zachownje tylko 
powien egzotyzm powierzchowny Włocha, 
co go czyni tylka bardziej jeszeza czaru- 
jącym. Podczas gdy nad Enropą całą za- 
wisły mgły litoratu: północnych, rosyj- 
skiej i skandynawskiej, pojawił się ton 
młodzieniec, trzymając w ręku róże ka 
loru ciała, lilio kolora marzenia i granudy 
kolorn krwi, jako głosicicl nowego odro- 
dzenia Włoch. Niektórzy zarzucają m 
wprawdzie plagiat. 

Nowele d Annunzia przypominają Flai 
berta i Manpassanta, „Romanse róży! 


Boargeta i pisarzów rosyjskich; „Roma 


na, jak Anatol France. Natomiast nie oiur- | 
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PRAWDA. 


se lilii“ — Tennysona i prerufaelitów an- 
giolskich. Tak „Intruz“ naśladuje „Zbro- 
dnię i kare“ Dostojewskiego, a „Dziewice 
ska?" pisane sq na wzór słynnych płócien 
Rossettiego i Burno Jonesa. Pomimo ta 
jednak samodzielność d' Annunzia jest nie- 
wąitpliw:. W jednym z swych wstępów 
powiada on: „Odnawiać się lub umrzeć!“ 
Wzorem W. lugo stara się być „w środku 
wszystkiego, jako echo dźwięczne": w środ- 
ku nowożytnej sztuki, a także myśli współ- 
czeanaj. Btąd to pochodzi, iż naśladował 
wiele książek i wiele obrazów, lub powtó- 
rzył wielo endzych teoryj. Naprzód od Ro- 
nana zapożyczył dylotantyzm i intelektna- 
lizm „Rozkoazy” („Piacere“), następnie od 
$Schopenhanora teoryę nienawiści płci, ata- 
nowiącą treść „Tryumfu śmierci,” wresz- 
cie od Niatzschego — doktrynę „Nadczło- 
wieku,” leżącą u podstawy „Romansów 
lihi.“ Katwość, z jaką d'Annunzio zmienia 
w każdym nowym tomio awo sposoby pi- 
sunia i swo myśli, spowodowała też, iż 
ogloszono go naprzód zu dekadenta, pó- 
źniej za poganina z Renaissanee'n, wre- 
szeie za katolickioga moralistę, 
Wszystko to dowodzi jednak tylko, iż 
d Amuunzio jest „achom dźwięcznem,” al- 
bo toż aktorem, który wkładając na siebie 
różno ubiory, wyraża myśli i nczucia naj- 
aprzeczniejszo. Dla wyrażenia życia brn- 
tulnego wsi zapożyczył od Ilanberta jogo 
języka zwięzłogo i gwałtownego. Dla od- 
danin dylotantyzmu  wiolkoświatowego 
wziął od Bonrgeta jego wdzięk zmanioro- 
wany, chłód i oleguncyę. Ale również, jak 
gonialni aktorowie odtwar każdy wo- 
dług włusnoj swoj natury dzieła wielkich 
dramuturgów (jaka różnica np. istnieje 
między Hamletem Mouneta - Bully, a Ir- 
wingal), dAnnunzio przetwarza według 
praw swogo umysłu endze toorye i formy 
artystyczne. A zatem, czy naśladuje Bour- 
geta, uzy Tołatojn, czy Tennysonu, zawsze 
odnajdujemy w gruncie d' Annunzia. W każ- 
dym razie, jeżeli myśli i wykonanie czę- 
sto sq zapożyczone, ta temporament auta- 
ru na wszystkiem pozostawia swojo odbi- 
cio i on to głównie stanowi ich oryginal- 
ność. W tym tom perumencie artystycznym 
dwu rysy przeważają: potęga tragizmu 
i poczucie piękna. 1) Annunzio przedsta- 
wia gwałtowne wybuchy namiętności 
z prawdziwem mistrzowstwem, która nio- 
ma w sobie nic z krasomówstwa. Umie on 
udzielać czytolnikowi swo wzrnazenia, do- 
chodzące do niesłychanego napięcin. Lite- 
ratura współczesna nio zawiora obrazów 
bardziej pootycznych, niż samobójstwo 
kochanków z „Tryumfn śmierci," ani też 
bardziej fantustycznych, niż wstęp do 
„ Vergini dolla Rocco." Nigdy Rossotti uni 
Burno Jonos nia wywoływali kobiet bar- 
dziej idoalnych, niż te trzy księżniczki 
o rękach liliowych, Jego ozdoby salonów 
przypominają malowidła Pawła Woron- 
czylka, a widoki Abruzzów —pantoiam nie- 
amiorzony poezyi indyjskiej. Sceny naj- 
gwałtowniejszej namiętności nie sq, u nio- 
go nigdy odrażające, albowiem nawet 
w występku i zbrodni d'Annunzio zacho- 
wajo poczucie i szacanck piękna, którego 
atmosforą otucza wszystkich swych boha- 
terów. Życie powszednie pod jego czaro- 
dzicjakimi palcami zamienia się na son 
Jakiś złoty. Zawsze, bez wysiłku, wyraża 
to, co chce wyrazić. Alo w scenach namię- 
tności przekracza graniee możliwości, 
W porównanin z jego powieściami inne 
romaunae miłosne wydają się blade i nu- 
dno. Zo atrun namiętności wydobył akor- 
dy najwyżazo. Alvowiom nowa jego po- 
wieść, „Enog0,* świadczy o takiem znnże- 
niu autora, 1ż ten tryumfutor wzbudza 
w czytelniku prawie uczucio litości. Zdajo 
się, iż widzimy wszystkie jego norwy na- 
prężone a2 do pęknięcia, iż mamy przed 
sobą automat, którego sprężyny na jaw 
występują. Przykre wrażenie sprawia ten 
krzyk opętanego, który za wszolką cenę 


chciałby przekroczyć granice naturalno | 


namiętności i wydobyć z siebie coś niesły- 
chanego. Niestety, gama tonów, które 
d'Annunzio zatrąca, jast ściśle określona 
i wszystko, co w dziedzinie miłości i ambi- 
eyi powiedzianem być może, już wypowie- 
dział, musi więc się powtarzać i wygóro- 
wywać chorobliwie swe wzruszenia. Czn- 
je to widocznie i sam autor, nazywające 
nowego bohatera „Effreno,” „Wynuzdany,* 
W sztuce pomiatania ludźmi i pogardy 
doszedł tak daleko, iż dalej iść nie można. 
Effrono już tylko zgrzyta i pieni się, jak 
szalony. W sztuca miłości skazany jest na 
snncie kilkn intryg naraz, co jedynie do- 
strojonom jest do chorobliwego napięcia 
jogo nerwów: uczucia delikatne i tkliwe 
dawno już opuściły go i pierzchły. 

Wprawdzie już w „Rozkoszy” hohater 
d'Anntnzia prowadzi równolegle kilka 
przygód miłosnych, tam jednak wszystkie 
wybryki ratawała młodość i jakaś genial- 
na lekkość. Ohecnie zaś mamy do czynie- 
nia ze schorowanym nenrastenikiem, któ- 
ry gwałtem, sztucznie, chce doprowadzić 
się do dawnego dyapazonu wzrnszeń, & na- 
wet przowyższyć go, składając liczne ofia- 
ry na ołtarzach Wenery. Wzruszenia zaś 
ta jeszcze bardziej go osłabiają. 

Proszę jednak nia wnosić stąd o upadku 
talontn d Annunzia. I owszem, należy mu 
to uznać za zasługę, iż, nie tając prawdy, 
przedstawia naturalny rozwój psychiczny 
współczesnego Don Juana; maluje go nam 
obeenie w fazie, gdy coraz bardziej się 
atajo ruiną, spRloną namiętnością i ambi- 
cyi}. Jeżeli Don Jnau w 25 roku życia był 
pysznym, to w 36-ym strasznym, ponn- 
rym. A jeżoli dawna, genialna lekkość 
opuszcza potrochn d'Annnnzia i obecnie 
czuć się duje pewien wysiłek w pisaniu, 
to może tylko przyczynia się do natnral- 
niejszego oddania wizerunku bohatera. 
Jożeli wreszcie to „ja“ autora, wyrosłe do 
rozmiarów iście potwornych — tak iż czu- 
jemy, że o niczem innem, prócz siehie, 
mówić nie umio — mamy i w tem tylko 
rozwój normalny danego typu. A jakie 
nieszczęśliwe są te kabiety, na których on 
robi swa eksperymenty uczuciowe. I ta 
przestarzała Foscarina, w której krytyka 
włosku każe num upatrywać Eleonorę 
Duso i którą autor w cxłem obuażeniu jej 
przeszłości przed publiczność wyprowa- 
dza. I ta czysta gołęhica, Donatella, którą 
autor wyprowadza jako antytezę tamtej. 
Złośliwa pumięć przypomina mi jednal 
inng powieść, Leona Daudeta, „Ombre et 
lumicre,* w której takaż sama antyteza 
miłosna na tle wencokiem się rozgrywa. 
D'Annunzio swoim zwyczajem miał więc 
i tu wzór do naśladowania... 

Czyż należy dodawać, iż tlo akeyi, ze- 
psuta, konująca w agonii słonecznej We- 
nenym, oddana została po mistrzowsku? 
Wogóle szezegóły wykonania przowyższa- 
ją, być może, pod waględom artyzmu, 
w toj ostatniej powieści wszystko, co 
d'Annunzio dotychczas napisał. Jest to 

rzepych olśniewający. 
pinat Dr. L. Winiarski. 
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ila rozszerzalności wielkiego prza- 
mysłu, wohce której siła rozazerzal- 
ności gazów jest igrnszką, przeja- 
wiu się jako pofrzeba rosszerzania jakoś 
wa'*i ilościowa. pokonywająca wszelkie 
przeciwdziałania. To ostatnie występuje 
w spożyciu, w odbycie, na rynku wytwa- 
rów przemysłu wielkiego. Lecz rozszerzal- 


ność rynków, ekatonsywna i intensywna, 
jest uwarunkowana innemi, deloko mniej 
energicznie działającemi prawami. Roz- 
szerzanie rynków zliytu nia może dotrzy- 
mać kroku rozwojowi produkoyi. Walka 
ataje się nienniknionq, a ponieważ nie 
może nastąpić rozwiązanie, dopóki nie z0- 
stanie zniesiony sum system prodnkayi 
kapitulistycznej, walka staje się peryońy- 
czną. Produkeya kapitalistyczne sprowa- 
dza nowe circulus vitiosus. 

„W rzeczy samej; od r. 1825, kiedy wy- 
buch} pierwszy kryzys powszechny, caly 
świat przemysłowy i handlowy,produkcya 
i wymiana wszystkich krajów eywilizowa- 
nych, blizkoeo lat dziesięć „wykoleja się." 
Obieg zostaje zatamowany, rynki są prze- 
pełnione, towary me znajdują spożywcy, 
gotówka ginie, kredyt zanika, fabryki sta- 
ją, masy robotnicze cierpią niedostatek, 
gdyż wytworzyły zbyt dużo przedmiotów 
spożycia, bankructwo idzie za bankruc- 
twem, Jatu cało trwa stagnacya, sily pro- 
dukcey jne i produkty idą na marno, dopólci 
nagromadzone masy towarów po większej 
lub mniejszej utracie wartości zostają na- 
koniee nsunięte, dopóki produkcyai zamia- 
na nie będą znów wprauwionć w rnch. 
Stopniowo wzrasta tętno ruchu, przecho- 
dzi ono w kłus, dalej w galop, a ten wara- 
sta do nieokiełznanego przemysłowego, 
handlowego, kredytowego i spekulacyjne- 
go steeple-chase, aż wreszcie po karkołom- 
nych skokuch zatrzymuje się — w rowie... 
„kruchu.* I tak zawsze w kółko. Od roku 
1825 przeżyliśmy to już pięć razy, u w tej 
chwili (1877) przeżywamy raz szósty.” 

Ta lapidarna teorya przesileń okono- 
mieznych, zawarta w znanej księjżee En- 
gelsa, poświęconoj Dilringowi, do dziś 
dnia nie straciła nio na świeżości i trafno- 
ści. Zmieniły się te lnb owe szezogóły, oy- 
kle dziosięcioletnio skurczyły się, zmieni: 
ła się nieco rola kredytu, powstał nowy 
czynnik w stowarzyszeniach przedsiębior- 
ców, kartelach i syndykatuch, lecz ogólna 
charakterystyka zjawiska możo być zasto- 
sowanq dziś jeszcze do przesilenia, które- 
go początek zarysowuje się w chwili oha- 
enej na widnokręgu ekonomicznym. 

W r. 1894 zaczyna się powoli ożywianio 
interesów kapitalistycznych na całoj linii. 
Przyczyny. któro spowodowały wtedy 
zmianę konjunktury, są wielorakio i skom- 
plikowane. Przedewszystkiem widzimy 
w lutuch poprzedzających stałe zniżająco 
się ceny towarów nu rynku wszeświało- 
wym; oznaczało to usuwanie towarów po: 
zostałych na składach. Jako drugą przy- 
czynę należy uważać odkrycie nowych 
rynków. Rynkami takimi były Azya, Afry- 
ka, Ameryka południowa, poniekąd Ro- 
sya. W Azyi najgłówniejszymi rynkumi 
na towary europejskie stały się Japonia 
iOhiny. Pierwsze z tych państw od lat 
już kilkunastu stoi otworem dlu handlu 
uuropejskiego, leez dopiero w ostatniem 
dziesięcioleciu począł się tu rozwijać žy- 
wy, napięty ruch przemysłowy. Japonia 
przechodzi obecnie opokę „granderatwa* 
i stąd olbrzymia zapotrzebowanie muszyn 
i półfabrykatów, których poczęły dostar- 
czać Anglia, Niemcy i Stany Zjednoczone. 
Ożywienie lundln z Ohinami datuje się 
dopiero od wojny 2 Japonią, jest skutkiem 
otwarcia dla handln międzynarodowego 
calego szeregu portów chińskich i zezwa- 
lenia na zakładanie fabryk w miastach 
portowych; dopiero po wojnie rząd chiń- 
ski zniósł zakaz przywozu maszyn. Wszyst- 
kie te ustępstwa byty podyktowuno Ohin- 
czykam przez zwycięzcę: traktut pokaji 
gwaruntojo takie warnnki tylko Japoń- 
czykom; jednakże pod presy dyplomaty- 
ozn} to same warunki zostały przyznane 
wszystkim mocarstwom europejskim. Tieoz 
nietylko na dalekim Wschodzie azyatyc- 
kim zdołano pozyskać rynek zbytu: Azya 
Mniejsza, Persya, Azya środkowa w osta- 
tnich lutach zostały wciągnięte w wir 
obiegu kapitalistycznego, W Afryce zaró- 


457 | 


no w posiadłościach angielskich, jak n 
mieckich i francuskich, dopiero około r. 
1900 zaczyna się gorączkowa oksploatacya 
plantacyj, a zarazem bndowa dróg żeja- 
znych, podczas gdy do tego czasu Enropej- 
czycy dążyli jedynie do ogolocenia tych 
krajów z bogactw naturalnych (złota, kość 
słoniowa, pióra strusio itp.). Zakładanie 
zaś plantucyj wytworzyła zarazem popyt 
na towary europejskie: na maszyny, na- 
rzędzia rolnicze, blachę i żelazo, żywność 
dla Furopcjezyków, sprowadzonych do 
tych plantacyj. Jednakże zarówno w Azyi, 
jak w Afryce zbyt towarów bezpośrednie- 
go uzycia jest tak nioznaczny, 20 rynki te 
nie mogły wywrzeć prawie żadnego wply- 
wu na prodnkcyę krajów kapitalistycz- 
nych. Daleko ważniejszem jest, że krajo 
te stały się miojscem lokaty kapitałów, 
przedewszystkiem w hudowie dróg żelu- 
znyeb. Niejedna z tych dróg cgzotyczn; 
» czysto finansowego punktu widze 
przedstawia się zgoła niekorzystnie, gdyż 
niemu najmniejszego widoku na zysk 
z eksplontacyi (np. droga wybudowana 
w celach stratcgicznych wzdłuż Nilu), 
w nioktórych znów razach budowa drogi 
rzeczywiście wytworzy kiedyś, po dziesiąt- 
kach lat, na danem terytorynm, rynek ka- 
pitalistyczny (np. drogi wybudowane we 
wsebodnio- kańskieh koloniach, w Al- 
gierze), Dziś nie chodzi bynajmniej o zysk 
bezpośredni, lcoz pokup ni szyny i wago- 
ny i o zyski banków, któro podejmują się 
emisyi pożyczek, zaciąganych na budowę 
tych dróg. Częstokroć zuchodzą tu nader 
skomplikowana i dziwaczne na pierwszy 
rmt oka kombinacyo finansowe. Tak np. 
wysilono się na fortele dyplomutyczna, by 
sklonić rząd turecki do ndziolenia konco- 
syi na budowę dróg w Azyi mniejszej; 
drogi zostaly wybudowano, lecz nie przy- 
noszą dochodów, odsotki zaś od kapitałów 
wypłaca rząd tureoki, lecz Turcya nie by- 
luby zgoła w stanie opłacać tych setek ty- 
sięcy z własnych dochodów pańatwowych, 
jakie zaciąga u finansistów enropejskich, 
nieraz tych samych, którzy uzyskali kon- 
vcsyę na budowę dróg. W ten więc sposób 
odsetki od kapitałów ulokowanych w przed- 
siębiorstwie kolejowem, płaci ostatecznie 
kapitalista sum sobie, a tala operacya po- 
lega jedynie na tem, że Turcya jest zmu- 
szoniy placić odsetki od pożyczek wyższe 
po nad normę europejską i na zyskach, 
jakie ciągną hanki emisyjne, któro to zy- 
aki plynq z kieszeni drobnych spekulan- 
tów europejskich, nabywających papiery 
tureckie. Ostatecznio wszelako owo wtar- 
gnięcio kapitalizmu do Afryki i Azyi na 
razie musiało pobudzić ożywienie obiogu 
pieniężnego i dało zatrudnienie popierw- 
sze fabrykom zajętym bezpośrednio dosta- 
wą dlu ówycli przedsiębiorstw egzytyez- 
nych; powtóre — przedsiębnorstwom zaję- 
tym transportom zamorskim; potrzecie 
znów— fubrykom, które dostarczały okrę- 
tów dla tych przedsiębiorstw transporto- 
wych. Te przedsiębiorstwa transportowe 
odgrywają wogóle znaczną rolę w rozwoju 
kapitalistycznym ostatnich czasów. Je- 
den np. z takich lewiatanów kapitalisty- 
cznych, „Hamhbnrako - Amerykańskie To- 
warzystwo przewozowe,” w r. 1890 posis- 
dało 41 statków parowych o objętości 123 
tys. fan, wartości 37 mił. marck, w roku 
2a8 1898 — 78 atatków o objętości 515 tya. 
ton, wartości 85 mil. m. Charakterystycz- 
nem zaś jest to, żo prawie we wszystkich 
państwach takie przedsiębiorstwa trana- 
portu morskiego są popierane bezpośre- 
dnio przez rządy, które płacą im miliono- 
we subsydya, w zamian za urządzenio sta- 
loj komunikacyi pomiędzy metropolią 
i kolomiami, a po części też subsydya na 
budowę okrętów, bylchy te odpowiadały 
pewnym warunkom strategicznym (pod 
względem budowy i szybkości). 

To zasilki, zarówno jak rozmaite gwa- 
rancyc zysków kolonialnych dróg žela- 
genych s4 czerpane ostatoeznie z fundu- 


szów państwowych, z sum sk 
w podatkueh przez ludnośc Europy. Jest 
to wogóle cechą charakterystyczną obe- 
enej fazy rozwojn kapitulistycznego, żo 
wszystkie dążenia kapitału do owkudnięcia 
krajami ogzotycznymi odbywają się przy 
bardzo poważnym udziale pmistwa. Wa 
wszystkich bowiem państwach Europy za- 
chodniej wydatki na administracyę kolo- 
nij, utrzymanie w nich sily zbrojnej, oraz 
wydatki na marynurkę. czynione celem 
ich obrony, nietylko przewyższają zyski, 
jakie przynosi handel kolonialny, lecz 
przewyższają sumę wywozu i przywozu 
wogóle. Inaczej mówiąc, lndność państw 
ponosi wydatki milionowe na kolonie po 
to tylko, uby umożliwić pownej liczbie ka- 
pitalistów prow:ulzenio interesów w kolo- 
niach, zyski zaś nn tych interesach sq, 
mniejsze, mż owe wydatki. Ostatecznie 
więc tryumfy kapitalizmu, zagnieżdzenio 
się jogo w krajach egzotycznych, odbywa 
się kosztem obciążania Indności Europy 
coraz nowymi cięża i, i społecznie rzacz 
biorąc. ten rozkwit jest bezwarnnkowo 
stratą dla Europy. Alioi dla kapitahe pry- 
watnego jest on nador zyskowną operacyą 
i przyczynił się do tego bujnogo rozwoju 
kapitalistycznego, jaki trwał w ostatnich 
latach. 

Jednym z dalszych czynników, powodu- 
jących ożywienie konjunktnry, było ol- 
hrzymie zapotrzebowanie towarów euro- 
pojskich w Stanach Zjednoczonych. Rzocz 
pospolita amerykańska przeistacza się 0- 
beonie z kraju przeważnie rolniczego na 
par excellence przemysłowy. Mieliśmy spo- 
sobność zwrócić uwagę czytelników Praw. 
dy na ton proces oiekuwy, odbywający się 
ze znanq, „amerykańską szybkością." W o- 
statnich trzech latach wywóz fubrykatów 
przewyższa już przywóz i Stany staj;y się 
groźnym współzawodnikiem Kuropy na 
poln przoemysłowem. Nie przoszkadza to 
wszelako, że były ano w ostatniem pięcio- 
Jeciu bardzo poważnym odbiorcą dla prze- 
mysłn europejskiego, gdyż wlaśnie w mia 
rę rozwoju. kapitaljstycznega ożywia się 
wymiana towarów '(Anglia i Niemcy np. 
bez względu na swoje współzawodnictwo, 
są wzajom dla siobio nujpoważniejszymi 
odbiorcam:). W r. 1894 Stany przechodzi- 
ły ciężkie przesilenie okonomiezne, lecz, 
jak dotąd, przesilenia zostawały tam po- 
konywane z latwością i doprowadzały do 
bardziej joszeze intensywniejszego roznę- 
du fabrycznego. W łutuch ostatnich przy- 
czyniłu się jeszcze do rozwoju zwycięzka 
wojna z Hiszpanią. Charukterystycznem 
jest przytem, że nawet w tej olbrzymiej 
rzeczypospolitej, gdzie, zdawałoby się, 
jost możliwy nieograniczony prawie roz- 
wój kapitalistyczny na własnem teryto- 
rynm, dążność cksponsywnu występuje 
z całą jaskruwością. Kapitaly umerykań- 
skie rzuciły się nietylko do eksplautacyi 
bogactw zdobytej na Hiszpanach Kuby, 
gdzie zaraz po okupacyi zapanował ruch 
gorączkowy w przemyśle kopalnianym, 
budowie dróg. i uprawie plantacyj, leez 
w ostatnich latach biorą one udział w 
przedsiębiorstwaeli chińskich i japońskich, 
a przedewszystkiem wtargnęły do Ame- 
ryki środkowej i południowej. W Meksy- 
ku, w Peru, Chili, Argentynie i Brazylii 
powstają plantacye, przedsiębiorstwa ko- 
palniane, towarzystwa transportowe, po- 
pierane przez kapitały amerykańskie i dzis 
słusznie mówi się o „podboju pokojowym* 
całego nowego lądu przez kapitał amery- 
kański. 

W Rosyi zawarcie traktatn handlowego 
z Niomeami w r. 1894 przyczyniło się do 
znacznego ożywienia handlowego. Refor- 
ma monetarna i nader ożywiona budowa 
dróg żelaznych przyczyniły się do szybkie- 
go rozwoju premyslawego, którego nio 
powstrzymały nawet klęski nieurodzajn. 
Jeżeli do niedawna jeszezo znajdowała 
licznych obrońców teza znanego pnbliey- 
sty rosyjskicgo, ukrywającego się pod 
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ikolaj Un,” opiewają- 
ca, żo stan przemysln rosyjskiego zależy 
ściślo i bezpośrednio o] urodzaju pól, to 
lata ostatnia wykuzały, że Rosya została. 
już dziś woiągniętą w wir kapitalistyczny, 
że położenio przomysła i handlu w Rosyi 
jest pośrednio zalsżnem od położeniu rze- 
czy na wielkim międzynarodowym rynku 
towarowym i pieniężnym. To toż od eza- 
an, kiedy nu gichłach Baropy_ zachodniej 
zapanowało ożywienie wskutek pomyślne- 
go położenia w przemyśle i handlu, na- 
płynęły do Rosyi w stopnin dotąd niehy- 
wałym kapitały zagraniczne. Obfite ziś 
zyski, zdobywana przez kupitalistów fran- 
ouskieh, belgijskich, angielskich z owych 
przedsiębiorstw, zyski wynosząca w 8u- 
mie setki milionów rubli, oraz zyski po- 
bierano wskutek obrotów czysto finanso- 
wych, jak sprzedaż akcyj, która szybko. 
szły w górę,—przyczyniły się z kolei do o- 
żywienia spokulacyi, do nłatwienia kredy- 
tn, do pochopności zakładaniu nowych 
przedsiębiorstw wa Francyi, Belli i An- 
glii. 

Tak więc przemysł Europy zachodnioj 
znalazł nowe rynki zbytu, kapitał znajdo- 
wał nowe, nador korzystne miejsce loka- 
ty, nowo źródła zdobywania nadwuwtości, 

Dodajmy do tego nichywaly rozwój pro- 
dukeyi kmiszców szlachetnych, a przodo- 
wszystkiem złota. Prodnkoyu ta przedsta- 
wiała wartość w 1809 r. 680 milionów fr., 
w r. 1894 — 921 milionów, w r. 1889 — 
1,611 milionów. Złoto to, wstępująe w o- 
bieg, musiało wywołać pomnożenie środ- 
ków obiegowych, u tem sumom stana- 
wi powien bodziec do rozszerzania pro- 
dukeyi, znaczne zaś zyski, pochodzące z toj 
galęzi produkeyi, szukały nowej lokaty, 
u nareszcie produkcyu ta sprtwiła, że kra- 
jo, posiadająca kopalnie zlotu, jak Trans- 
wali Australia, stawaly się poważnymi 
bardzo rynkami dla towarów onropojskich, 
Było więc tym razom sporo pobniek, pod- 
żegających prodnkcyę, a przedowszyst 
kiem spokulncyę, i na rynkn przemyslo* 
wym lekki kłus z r, 1894 przeszodł niabit= 
wem w galop, a rok miniony widział tule 
szalone przemysłowo sieepls chase, jakiego: 
bodaj że nigdy joszezn nio zaznał świat lut- 


pitalistyczny. 
Dr. J. B. Marehlews 
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Kto z życia codziennego chwyta szmery sube 
telniejsze od obiadowych, temu przyjazd z War- 
szawy na prowineyę nastręczy wiele wra żeń, 

Miasto prowincyonulne! Dziura, w której cy» 
wilizacyn, a na jej czole kłamliwe doniesienia 
Kuryerów spóźniają się o jeden, czasem o dwa 
dni, miejscowość, której powietrze stanowią, 
płotki, gromadzące się w pewnych odstępach 
czasu w całe huragany; nstronie, w którem tra- 
skliwie hodowany i mietykalny przechadza się 
przesąd: jednem słowem, dziura, słusznie tak 
zwana dla swej pustki. 

Qzlłowiek, mający obecnie trzydzieści lat, od 
dziecka spotykał się z dwoma objawanni, doty- 
czącymi stosunku Warszawy do prowincyi: oto 
prowincpa marzy o Warszawie, jako o szczycie 
karyery i szczęścia wogóle, a Warszawa lituje 
się nad niq i z dyskrecyą światowca dopytuje 
się, jakim jest adres i jakiemi marzenia toj nie- 
zmordowanej wielbicielki W rezultacie, ludzie 
z prowineyi zbierają manatki i spieszą do goto- 
wego raju, nie mogąc się doczekać AHanców da 
własnego, a Warszawa woli ustawicznie dopyty- 
wać się, niż zjechnć na grant 2 uczucia zaścinu:, 
kowe zbadać. | 

Należałoby w tym nieokreślonym stosunku 
cośkolwiek zdecydować. Pomiuąwazy, jako bez- 
owocną, kwestyę, czy Warszawa jest drugim 
Paryżem w miniaturze, czy nie, stwierdzić ua- 
Jeży fakt niezbity, że prowineya ludzi potrzebu- 
je. Ludzie ci niekoniecznie powinni przejść. 
przez życie warszawskie, gdyż najlepsza szkła 
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działalności tam się znajduje, gdzie ma miejsce 
działalność. Konie tramwajowe 4 Warszawy są 
kupowane na wieś i pracnją w fornalce, ale nie 
moglyby ciągnąć tramwaju np. w Hrubieszowie 
lub Łęcznie, gdyż ta spocyalność wyciągnęła 
z nich wszystko, co było można, w Warszawie. 
Nie należy więc w niej długo pracować, ażeby 
na prowincyi pożytek społeczeństwu przynieść. 
Przeciwnie, owo tak zwane wyrobienie war- 
szawskie tworzy na prowineyi dziwolągi w ra- 
dzaju wozów drabiniastych z kołami od rowe- 
rów. Nie zastanawiamy się nigdy nad tem, dla- 
czego nn prowincyi posiadamy nadzwyczaj nic- 
wiele jednostek znanych ze swej działalności. 
Pochodzi to stąd, że ludzie energiczniejsi, zdję- 
ci z szyn warszawskich, nie mogą chodzić po 
obcym torze i marnieją w fornałce powszedniej. 
A przecież w dziurze prowincyonalnej spotka- 
łem się ze zdaniem, że się o Oblągórku za wie- 
le pisze, że telegramy Kuryera warsztiwskiego 
są » ieraz bezmyślne i mają więcej do powiedze- 
nin o anarchistach, niż policya włoska. Na pro- 
wiucyi bowiem nie brak ludzi, którzy dużo wi- 
dzieli i wiele umieją, lecz stoją oni wobec War- 
aznwy, jak niezapisani do głosu mówcy. Wyni- 
ka stąd dziwne niepoTozumienie: oni czekają 
na udzielenie głosu, którego im Warszawa ni 
gdy nie udzieli, gdyż sama us'awicznie mówi. 
Wszystko więc polega na odwadze zaczęcia roz- 
mowy na drugim końcu stołu. Prócz tego nale- 
ży posiadać jedwabnićzą zdolność snucia z sie 
bio kwestyj społecznych ma liściach morw pro- 
wineyonalnych. Wszystko, o czem się w War- 
Szawie sto razy mówiła, co nudzi wreszcie i de- 
nerwuje, jako zagadnienie teoretyczne, na pro- 
wincyi może się narzucić w postaci całego sze- 
regu czynów określonych, Warszawskie ducho- 
wicństwo np. małą odgrywę rolę w postępie, 
tymczasem na prowincji ksiądz z nutury rzeczy 
wywiera ogromny wpływ na bieg życia. Czytol- 
nietyo w Warszawie należy do kwestyj roz 
strzyguiętych oddawna w zasadzie, lecz na pro- 
wincyi wymaga ponownych dyskusyj. Warszawa 
jest wyrazem cnergii 000,000 mieszkańców, 


a mianowicie: 8,000 kamieniczuików, 2,000 stu- 


dentów, 4,000 nezniów, kilkudziesięciu tysięcy 
robotników, trzydziestu kilku tysięcy prostytu- 
tek, kilkuset fabrykantów itd. Żadna grupa 
z tego obrazu nio była madelowaną na prowin- 
cyi, gdyż nawet bezrolay Wojtek z pierwszej 
lepszej Wólki przeistacza się na trotuarach uli- 
wy Żeluznej lub Solea. 

Nasuwa się z tego powodu druga konieczność, 
a mianowicie, że ludziom, ktorzy stale mieszka- 
ją na prowineyi, należy wytknąć materyał do 
dyskusyi nad «prawami miejscowemi, należy 
więc te sprawy obwałać. Decentralizacya dzia- 
łności wydawniczej stajo się wohec tego ko- 
nieczną. Obniżyłaby ona cenę książek, zdjęłaby 
z nich plombę osobliwości i zbytku i dałaby w5- 
raz potrzebom kraju całego. A kraj ten jest 
zbyt jednostajnym co da swych urządzeń, aże- 
by jeden bałaśliwy typ Warszawiaka reprezen- 
townł samotnie śpiących na prowineyi współwy- 
znawców. Co do plotek prowincyonalnych, te 
z wielką łatwością rozstąpią się przed zaga- 
dnieniami społecznemi, gdyż plotek po prowin- 
«yi daleko mniej krąży, niż w Warszawie. 

Tadeusz Ulanowski. 
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Wiadomości spiłsczne Z powodu wszezętej nic- 
dawno sprawy prywatnej, senat rządzący — jak 
donosi korespondent petersburski Tar. Dniew. — 
wyjaśnił iż wydano w d 14 grudnia 1865 r. prawo, 
którego mocą wzlroniono jest nahywanie ziemi 
w krajn zneliodnin osobom pochodzenia polskiogo 
tyczy się wyłącznie obywateli ziemskich (pomiesz- 
azikow), vie zań miejscowych włościan katolików, 
przytem świadectwa wydawane przez gubernato- 
rów, a stwierdzające zdolność prawna danej osoby 
do zawierania nktu kupna ziemi w dancj gubernii, 
nia mogą się tyczyć tylko jakiegoś majątku o tn- 


m takiej rozległości, lecz dają prawo posia- 
[erom ao nabywania ziemi w obrębla calej gu- 


bernin ua którą są wydane, przytem w ilości do- 
wolnej, nieograniczonej. 

—D.4i5 września odhyt się synod pastorów 
©wang.-Rugsburakicli Król. Polskiego. Poprzedziło 
narady synodalne uroczyste nabożeństwo, pierw- 
szy raz urządzone w jęz. polekim za uchwałą ge- 
nernlnego zebrania tegoż kościoła, które przeko- 
nawszy się o istulenin w Warszawie większej ilo- 
ści Polaków w swej gminie, aniżeli Niemców, apel- 
nito niezbędną myśl, częstokroć słyszaną na szpal- 
tach Zwiaatuna Buwangel. aby język polski wobee 
obcoplemiennego nie hył traktowany po maeosze- 
mu. Język ninmięcki na dorocznych nabożeństwach 
był używany w naszym kraju od czasu „Reforma- 
eyi,“ o czem można się przekonać z kronik kośelel- 
nych, kologialnych i synodalnyeh. O godz, 11 
przed poł. wygłosił kazanie wielki protestaneki 
mówcn, Angersztejn z Łodzi, który pierwszy w 
awym zborze wprowadził w użycie ua stałe język 
polski. Następnie o g- A pp. nastąpiły uarudy, rog- 
poczote oduzyteniem sprawozdań synogalnych za 
Tok ubicyły przez general. superintendenta Goat. 
Manitinaa, a przewodniczył im prezes koniystorza 
Ganerat Barman. Past. Bursche mówił o misyi 
w Transwalu i śród Żydów. W Transwalu w obwo- 
dzie Pretorin ntrzymywaną jest przez ewangeli- 
ków z Król. Polsk. osobna stacya „Polonja, na któ- 
rą zebrana 16,000 rb. Co do działalności tej misyi 
nic aie wiadomo, gdyż wszystkio wiadomości pi- 
śmienne przechodza przez ręce nienoiknionej kon- 
troli augielskicj, Misya żydowska data nader nic- 
wlelki rezultat. Następoio past. Lemon z Ozorko- 
wa oświadczył, że samobójcom wiuni pnstorowie 
stanowczo odmawiać pogrzedn. Większość nie zgo- 
dziła się na to, dowodząc, że przyczyną samobój- 
stwa nie zawsze bywa wiara kompletna w nirwa- 
nę, leeg nojczęściej silny rozstrój umysłu, bez- 
przytomna i daiwua rozpacz, lub inny nienormalny 
atan zmysłów, czogo nie możcn zbndać istotnie, 
ani duchownemn, ani też nezonemu i świałłemu 
lekarzowi. Poraszano sprawy słownrzyszeń misyj 
nych w Lipsku, gdzie powołanym został polski 
pnałor, Julj. Bursche, domu miłosierdzia w Wiskit- 
kach, gdzie uędzy tamtejszej niżono przez oflarą 
10,000 rùi utworzenia przytułku dla epileptrków, 
oehrony w Pnbjaniench, 2 wreszcie zajmowano się 
programem nanki religii ew.-augab. w zakładach 
naukowych, szczególnie niższych, Pastor 2 Wę- 
growa (najstarszy polsko-u(hugel. zbor. w kraju), 
K. Krote, domagał się w czasie letniego (nie- 
dawno) jubilenszu odrestaurowania historycznego 
kościółka z czasów Bogusława Radziwiłła. (Ch), 

— Na ostałniem kongresie związków zawado- 
wych angielskich (p. numer 37) w toku dyskusyi 
zażądano ustanowienia sądów rozjemczych w 8pra- 
wach sporów o wysokość komornego 2 władcicie- 
Jami domów oraz prawodawstwa, karzącego wla- 
ścicieli mieszkań niezdrowych, — Obecni tamże 
przedstawiciele związku krawców žydowskich do- 
magali się, aby w ich dzicdnioach ustanowiono 
inspektorów fubrycznych rozumiejących gwarę 
Żydów, puchodzących z Polski 1 Rosyi (żargon). 
Wnioski te przeszły. W obradach brały udział 
dwio kobiety, przedstawiejelka kobiot intro- 
ligotorek (nana Whyte) domagała się, aby 
„kobietom nio walna było pracować w zawodach, 
wymagających siły mięśniowej, & przeciwnie na- 
leży dopuszczać je tam wszędzie, gdzie praca jest 
łatwa. O ile kobiety zaczynają pracować w gałęzi 
dotychczaa obsłagiwanej tylko przez mężczyzn, 
podnosi słę wnet kałas, że wydzicrają one chleb 
mężczyznom, a pracodawcy grozi strejk, 0 ile nie 
meunie kobiet z fabryki, Jest to niesprawiedliwie. 
Z drugiej strony w wielu zawodach praca przypa- 
dająca w ndziale kobietom wykonywana jest przez 
meżczyzn." 

— Na Pomorzu, w Greifswaldzie, odbyło się nie- 
dawno zebranie hakatystów. Mowę programową 
wygłosił prafoser teologii micjacowego uniwor- 
sytota, Letztna. Oto próbka tych, nawet, jak na 
„szezerość” bakniystów, niezwykłych ałów. „Prze- 
ciwka Polakom należy używać najsurowszych 
środków: trzeba odwoływać się do zdrowego egoi- 
zmu własnego, do niesprawiedliwaści moralnej, 
a nawet do nregnlowauego etyeznie barlarzyii- 
atwa.* Następne mówca radził za pomocą zwy- 
czajuego zakazu policyjnego znieść prasę polską, 
rozwiązać stowarzyszenia i nadać konstytuoyi ta- 
ki charakter, aby Polacy spadli do stanowiska 
„belotów * Można im pozostawić trzy tylko obo- 
wiązki: „Steuern zahlen, Kriegsdienste leisten und 


das Maul halton“ (placić podatki, słażyć w wojaku 
i— milezać), Na zebranin nikt nie protestował 
przeciwko tej wóciekliznie — profesora teologii 
„Chreeściańskiej.* 

Sztoły. Siew. Kuryer podaje ciekawa dane, doty- 
czące szkoluietwa w Austryi, ze apecynlnem u- 
względnioniem ludności słowiańskiej. Na podstawie 
danych nrzędowych okazuje wię, iż z pośród 
3,872,965 dzieci 302,873, tj. dziusiąta ezęść ogólnej 
liczby niu uczęszczała zupełnie do szkoły, przy- 
ezom zunczna część mienczęszczających przypada 
na Galicyg, Z dzieel ozuskich nie chodziło do szko- 
ły 873, oa Szląskn 613, w Galicyi 319,797. 

Buch kobiecy. W tow farmauentycznom amery- 
kańskiem kobieta, pani Juste Wanous z Minaespoliu, 
została obrana nk [II-go wiceprezesa. 

— W Monachium wiele bardzo kobiet pracuja 
w charakterzo „dependenżek* po konvelaryach ad- 
wokatów. Obecnie zawiązały one stowarzyszenio, 
mające na celu kaztołcenie zawodowe, podredniu- 
two w procy i rozrywki. 

— W Bostonie założono przed „trzema laty agko- 
żę gospodarstwa domowogo 2 dwoma oldziaławi, 
dla służących i dla pań, Ten drogi oddział 
cieszy się specalnie znaczum powodzeniem, W o- 
statnim roka urządzono tam 12-żygodniowy knrs dla. 
stadentok, który liczył 50—60 słachaczek. Wiek 
przeciętwy wynosił 25 lat, większość przed 214 
laty ukończyła stadya uniwersyteckie. Obecnie dy- 
rekcya, plegająv życzoniom publiczności, rozsz0- 
rzyła program, który obejmuje: socyalogię domowś, 
ekonomię domową, bakteryologię, hygienę, budu- 
woietwo, urządzenie domu, prowudzonie domu itd. 
Czyby nie warto było pomyśleć o założeniu taklej 
szkoły u nna? 

Sprawy exonomiczne. Miuisteryum zatwierdziło 
ustawę stowarzyszenia spożywozoga urzędników 
magistratu w War azawie, 

— Wr. 1903 upływa termin traktato handlowe- 
go, zawartego pomiędzy Rosya a Niemcami, Z tego 
względu do tutejszugo komtutu giełdowego zn- 
częli się zwracać licznie z podaniami przedstawi- 
ciele świata przemysłowego i hadlowego, proponu- 
Jae komitetowi zajęcie wię utworzeniem spacyalnej 
komisyi traktatowej, na wzór utworzonej w Niom- 
czech lnstytacyj: „Centralstelle fur Vorbereitang 
von Haudelsvertraegon,* a której zadaniom jest 
zbieranie, wspólnie z władzami rządowemi, da- 
nych o tom, Jakie mianowicie zmiany byłyby po- 
żądnue do wprowadzenia w tstniejneym traktacie, 
Komitet giełdowy zwrócił się w tej aprawie da 
swogo przedstawicicia w Petersburga i w odpo- 
wiedzi otrzymał wiadomość, iż dupartament celny 
przystąpił jaż do zgromadzenia odpowiednich ma- 
teryałów, 3 że istnieje projekt utworzenia komiayl 
specyslnej dla sformułowania życzeń stron zain- 
terosowanych w tej aprawie, NA skutek togo ko- 
mitet giełdowy warszawski zwrócił się obecnie do 
ministerynm skarbu z zapytaniem, czy może już 
przystąpić do zawiązaania komiayi, któro) zada- 
niem byłoby zbieranie i wypracowanie odpowia- 
duich materyałów, dotyczących krajn tatojszego, 

— wszelkie dotychczasowo ulgi w opłacie akoy- 
zy od cukru zostały zniustone. Nadal może on byd 
wypuszczony z cukrowni tylko po opłaceniu akey- 
zy. Nadto, chociażhy eukier nie był wypuszczany 
z fabryki, to przypadająca opłata akcyzowa winnt 
Lyć wniesiooą w trzech równych ratach: do d. 14 
czerwca, 14 września i 14 gradnia każdego rokn. 


Zmarli. Gustaw Paweł Clnseret, deputowany” 
franenskl, brał udział w rocha ludowym 1848 r, 
walczył pod Garibaldim we Włoszech; w Ameryce 
złohył szlify goneralskie. Wrócił do Francyi w r. 
1870, wziął ndział w ruchn ludowym, założył pi- 
amo radykalne. Na skntek amneatyi wrùcił do Fran- 
oyi 1881 r, został dziennikarzem, wydał Wspomnie- 
nia, w których wyśmiał dawnych towarzyszów. 
Ostatnio należał do „ligi patryotycznej.* Zm. 22 
sierpnia w Hyères, liczył lat 77. 

— Anderson, John, anatom 1 podróżnik amery- 
kański, zm, w 66 r. życia. 

— Petit do Tulleviile, profesor literatnry fran- 
enakiej w Sorboniu paryskiej, autor znanych dzieł 
a bistoryi dramatu we Francyi, oraz redaktor wiel- 
kiej hiatoryi literatury francuskiej (Ilistorie de la 
Langue et do la Litteratare frarięaisa de FOrigina 
a 1900, B tomów, ostatni obejmuja wiek XTX). 

— Paweł Mesarosz, publleysta rosyjski, kores- 
poudent z Flułandyi, wrogo fla niej usposobiony; 
przywódca kampanii dziennikarskiej przociwka 
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„odrębności“ politycznej W. Ka, Fiulandzkiego 
(szereg broszur ulotnych: „Finlandya — państwo, 
albo kresy rosyjskie?" i „Czy istniejo konstytucya 
s Fiulandyi?); rozgoryczony na społeczeństwo 
finlandzkie z powodu hajkotu, zarządzonego przez 
właścicieli domów w Heleyngforao, gdzie nie mógł 
znaleźć mieszkanin; zm. w Petersburgu. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu Piotrowi M. w Bab. Obie przez Pana wy- 
mienione książki istotnie zasługują na uznanie. 
Pa zatem znajdzie Pan bardzo dokładne i obfite 
informacye w Poradniku dla Samouków, (Warsza- 
wa, w księgarni Gebethnera i Wolfa). Część I, 


H i III: Nanki historyczne, społeczne i filozoficzne. 
(Cena po kop. 80 za każdą Jeyść, z przesyłką rb. 1 
kop. 15) 

Panu Bian. St. w S—uch. Autor artykułu, który 
wywołał niezadowolenie Pana, nie mia? najmniej- 
szego zamiaru wystawiania na drwiny „nowocze- 
snych bohaterów." Przeciwnie — cały artykał trzy- 
many jest w tonie głęhokiego o ich zasługach 
przekonania. Blaczogo tu Pan dojrzał ironię 
rozumiemy. Wszystkie przez Pana podkreślone 
tytuły, aą pomyślane zupełnie poważnie. Że zna 
i Pav boleje nad niezdanemi próbami naszego žy- 
cia zbiorowego, tedy uważamy nieporoznmienie za 
naunięte, Wszak tak? 

St. Prawdopodobnie konkurs teu wraz z pismem 
upadł, Wiersze Pańskie nie posindają avi myśło- 
wej, ani artyatycznej wartości. Niepodobna mówić 
do miłości. 

„J plepiem cherubów upajasz nam ałuchy.* 


— nie 


SPROSTOWANIE. W ar. 37, w art. „Now 
dziejów lit. pol,“ str. 416, szpałta 3, w 16: zamiast 
„Spuszczo* powione być puszczono; na atr. 447, 
szp. 1, w. od dołu Š: zamiast „zagłuszone” czytaj: 
zgłuszone. 


Wyszła z druku część trzecia 


Poradnika dla Samouków, 


obejmująca 
nauki spoleczne i filozoficzne, 
a mianowicie: 
Statystykę, Ekonomię polityczną, Skarbawaśó, 
Prawo, Socyologią, Etyką i Estetyką 
Str. 432. 
Cona 80 kop., z przosylką rekemendowa- 


Nauki Przyrodnicza (chwilowo wyczeryana, wyj- 
dzie w drugiem wydanin za kilka miesięcy), część > 


ną I rb. 15 kop. 


Skład główny u Gehethnera i Wolffa. 


Z 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


I 
| 

Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- | 

ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb. 1 kop. 50. | 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Kłub szachistów, Oua —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low kamienny, 
Wesele Satyra, Hyma niemych, Strachy Pentelikonn, Dafne, Dwa £ 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. l kop.20. Ê 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. || 

| 
| 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojcice Makary, Aureli Wi- 
sżar, Regina. Rb. 1 kop. 50 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwin, Pauzaniasz, Pońdanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka Rb. 1 kop. 20. 

Tem VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


GAZETA POLSKA 


Pismo codzienne polityczne, spoleczne 
i literackie. 


Każdy prenumerator „Ga- D 2 


zaty Polskiej“ otrzymuje 
Jako bezpłatny do niej do- 
datek, co tydzień książkę, 

czyli corocznie 

W roku bieżącym wyszły albo wyjdą 
w dodatkach książkowych do „Gazety Pol- 
skiej“ utwory: Henryka Rzewuskiego, 
Klemensa Juposzy, Karola Szajnochy. 
A, Chleboradzkiego, Baronowej Sutt- 
ner, Piotra Margueritte, W. Kosiakie- 
wicza, A. Gruszeckiego, Ursyna, W, 
Marrenowej, W. Szukiewicza, E. 
Bard'a itd. Co tydzień tom nowy. 


Cena „Gazety Polskiej" wraz z Rezpłatnym Dodatkiem 52 tomów 
rocznie: W Warszawie: Rocznie rb. 9,00, półrocznie rb. 4,80, kwar- 
talnie rb, 2,40, mionieznie kop.B0. — Z przesyłką pocztawą: Roeznie 
rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3. 

Adres: Warszawa, Warecka 14. 


Redaktor i wydawca Fan Gadomski, 


tomy książek bez- 
płatnie. 


Ekonomia polityczna według naj- 
mnakomitszych badaczów nio- 
| micekieh ułożona — rb, 3. 

A. Espinas, Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól: 

nych dziejów socyologii—rb. 3. 
Dr. Med, L. Wolberg. Paychola- 
gia dziecka—rb. 2, Eyzompla. 
rze oprawne 0 20 kop. drożej, 


L. H. Morgan. Społeczeństwa pier- 
watne, czgh badanie kolel 
Imäzklego postępu od dzikości 

| przez barbarzyństwo do cywi 

lizacyi, przekład A. Bąkow- 

| skiej — rb.3. 

| Hasley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalagił — rb 2. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
ezennicy myśli (w oprawio) — 
rb. 1. 

J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K, Lewald — rb. 6, 

H. Posnett. Literatura porównaw- 
„oza — rb. 2. 


De nabycia we wszystkieh księgarniach. , 


PRZEWÓSKA M. C. 
FRYDERYK NIETZSCHE 


wydawnictwa kuika 


-mr — 


N. Hirazhand. Byron w nryw- 
kach — kop. 50. 

K, Lewald. Histarya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 8, k. 80, 
M, Mignet. Historyn Rewaluoy! 

trancuskiej, tomów dwa—rb. 2. 


Prof, R. Falkenberg. Histarya fl- 
łozofń| nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M, Kozłowskiego 
rb. 2 kop. 40, 

Encyklapadya dla dzieci (ilustro- 
wann), Cena zniżone — rb 1 
kop.50. Egzemplarze oprawno 
0 2Ù kop. drożej. 

Dr. J. Dallemagne, Człowiek zwy- 
radniały — rb. 2. 

Uwaga. Wazystkow powyższe 
dzieła abonenol Prawdy na- 
bywać mogą za poławą ceny. 

A, Makiimow. Syberya | niążkia 
rohnty, thom. Z. Pietklawioz. 
Część I 


zęśliwi — zb, 1 
kop. 20, 
Cz 


é II Winni i oskarżeni — 
. 1 k. 20. 


Na koszta przenyłki do kažđogo rubla zwykłej ceny należy 
I dołączyć kop. 15. 


WYDAWNICTWO 


M 


dh 


,GEBETHNERA I WOLEFA 


łe OS M. ZDZIECHOWSKI 
fi e SZKICE LITERACKIE 


Nietzsche -Zarathustra 
studyum literackie — cena rb. 1. © Da 
Najlepsze dzieło o Chinach psk, 
HUC 0. M: i 
CESARSTWO CHIŃSKIE Donabyciaw Administracyi Erawdy 
Według współczesnych badań. ż 
Cena rb. 1. $ Só We paa 
BRZEZIŃSKI M.: l | | | 
O kraju chińskim i Chińczykach [ja [INK | mora MINY Mb m 
tlom. J. K. Potocki. 
Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 20 k. 


Cena 10 kop. 


Skład główny w kalęgarni G. Centner- 
szwera, Marszałkowska 143 


L. Tołstoja „ZMARTWYCGHWSTANIE” 


w przekładzie St. Stempowskiega. 
Cena 75 kop 
— Do nabycia we wszystkieh księgarniach. 


Trzy części w dwóch tomach. Sklad główny w Admlniatra- 


cyi „Prawdy,” 


EES Z TEZ TTE ZET 


a E_ 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Jioanozeno Ilezzypow. Bapmana, 7 CenraGpa 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


